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W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 
ie d /.ia łk i i dni następujące po świętach uroczysty cli.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 10 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kwarta ł 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na 1 0 k cały zń zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracja „ G ło su *  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) 
sze i jednorazow e umieszczenie po 10 cen 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  nilęźytóśćf ' i 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia, s y /  
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

C. k. D yrekcya Policyi.
L. 335. 

a. y.
Do R edakcyi dziennika „Głos“ 

na ręce odpowiedzialnego redaktora  
p . Zygm unta Kaczkowskiego.

Wysokie c. k. Prezydyum  Nam iestnictwa  
rozporządzeniem z dnia 3. M arca r. b. do
l. 1921 p r . redakcyi dziennika „Głos“ p ierw ­
sze ostrzeżenie pisemne następującej treści 
u d z ie l i ło :  „Ponieważ w „Głosie11 występuje 
„ c i ą g l e  niezgodna z utrzym aniem  publiczne­
g o  spokoju i porządku dążność do budzenia, 
,,w ludności kraju podejrzeń przeciw  wszelkim 
„krokom rządu i do podsycania nieufności 
„względem organów rządow ych: przeto udziela 
„się redakcyi na mocy reskryptu c. k. pre-  
,,zydyum  namiestnictwa z dnia 3. m arca roku 
„1861 do l. 1921 w m yśl § fu  22 ustawy  
„drukowej  —  p i e r w s z e  o s t r z e ż e n i e  p i -  
„ s e m n e  ze zleceniem, ażeby je  umieściło w  
„najbliższym numerze Dziennika  

Lwów dnia 5. M arca 1861.
Ham m er.

T y m c z a s e m  pocz ta  dzi s i ej sza nie  przyni os ł a  
n a m  żadne j  w i a d o m o ś c i  z W a r s z a w y .  N i e  d o ­
s z e d ł  n a s  dzis iaj  n a w e t  ż a de n  z D z i e n n i k ó w  
W a r s z a w s k i c h ?  Jak s ię  o d p r a w i ł  p o g r z e b  of iar

CZ V

Lwów dnia 5, Marca-
W y p a d k i  W a r s z a w s k i e ,  k t ó r y c h  obraz  i le  

m o ż n o ś c i  z u p e ł n y  podaliśm y w  w c z o r a j s z y m  nu  
m e r z e  n a s z e g o  Dz i e n n i ka ,  zajęły nasza  u w a g ę  do  
l e g o  s t o p n i a , iż n i e p o d o b n a  nam  ją n a w e t  do  
na j w a ż n i e j s z y c h  s p r a w  n a s z y c h  p r o w i n c j o n a l n y c h  
o d w r ó c i ć .  P o  t e m ,  c o  zasz ło ,  i o c z y w i ś c i e  j e s z ­
c z e  nie  s k o ń c z y ł o ,  m i m o w o l i  nac i ska  n a m  się  
p y t a n i e :  c o ż  bę dz i e  da l e j ?  Jak  s i ę  z a c h o w a j ą  
na teraz  n a c z e l n e  w ł a d z e  k r ó l e s t w a  ? Jaka  b ę ­
dz i e  o d p o w i e d ź  Cesarza  na a d r e s  m i e s z k a ń c ó w  
kraju,  p o p a r ł y  przez  w s z y s t k i e  w a r s t w y  s p o ł e ­
c z n e  i tak l i c z n e m i  o p a t r z o n y  p o d p i s y ?  —  Z a ­
c h o w a n i a  s i ę  t a k i e g o  Rz ą du ,  j a k i m  j e s t  rosyjsk i ,  
a z w ł a s z c z a  w  lej c h w i l i ,  —  g d z i e  w P e t e r s ­
b u r g u  także  ni e  b a r d z o  s p o k o j n i e , g dz i e  K i j ó w  
j e s t  p r a wi e  o t w a r ł e m  o g n i s k i e m  a g i t a c j i  o d r ę ­
bnej ,  g dz i e  k w e s t y a  w ł o ś c i a ń s k a  c oraz  g ł o ś n i e j  
s i ę  s w e g o  r o z wi ą z a n i a  d o m a g a ,  g d z i e  w r e s z c i e  
pol i tyka  z e w n ę t r z n a  j e s z c z e  w c a l e  s o b i e  nie  w y ­
tkn ę ł a  k i e r u n k ó w  s t a n o w c z y c h , — n i e p o d o b n a  
j e s t  nic  p r z e w i d y w a ć ,  ani  n a w e t  z g a d y w a ć .  Od  
je dne j  o s t a t e c z n o ś c i  do  drug i e j  bl iżej t a m  p o d o ­
bn o ,  niżel i  g d z i e k o l w i e k  indziej . . .

CZEŚĆ LITERACKA.

p o l e g ł y c h ?  czy  s p o kó j  zos ta ł  u t r z y m a n y ?  
k o m i t e t  b e z p i e c z e ń s t w a  p o z o s t a w i o n o  na da l  przy  
j e g o  u r z ę d o w a n i u  ? czy  j e g o  m i e j s c e  zajęła na  
n o w o  p o l i e y a , przy p o m o c y  k o z a k ó w  i k i r y sy e -  
r(yw •? —  o tom w s z y s t k i e m  z a p e w n e  s i ę  d o ­
piero jutro d o w i e m y .  N a t o m i a s t  do s z ł y  na s  j e s z c z e  
dw a  l isty od n a s z e g o  s t a ł e g o  k o r e s p o n d e n t a  z W a r ­
s z a w y ,  o d n o s z ą c e  s i ę  do  t ychże  s a m y c h  w y p a d ­
k ó w .  Opi sują o n e  b i e g  rzeczy  tak s a m o ,  jak  
p o p r z e d n i e : ale  z awi er aj ą  j e s z c z e  ki lka n i e z n a ­
n y c h  s z c z e g ó ł ó w .  P r z e k o n a n i  na j mo c ni e j ,  żo ka 
żdy na j dro bni e j s zy  s z c z e g ó l i k  z tych zdarzeń  
o b c h o d z i  ż y w o  n a s z y c h  czytelników' ,  ni e  w a h a ­
m y  s i ę  p o d a ć  je  w  ca łe j  o s n o w i e  poni że j  :

V /arszaw a d. 28. lutego.

©  W czoraj zrana lud się zgrom adził na n a ­
bożeństwo w kościele xięży Karm elitów  r.a Lesznie 
— ztąd w liczbie około pięciu tysięcy ruszył proce- 
syą przez ulice śpiewając święty Boże i niosąc obrazy 
święte. Przed zamkiem przygotowane już na to woj­
sko, rzuciło się na lud, aby go rozpędzić —  ale bez­
skutecznie — 1U(J S'Q nie b ron ił, lecz ciągle grom a­
dził znowu- lym czasem  nowe tłum y zebr ły się na 
Krakowskiem przedm ieściu , szczególniej przy domu 
Malcza i także przed kościołem Bernardynów, zkąd 
m iał wychodzić jak iś  pogrzeb. Gdy xięża wyszli 
przed kościoł i karawan ruszył, Czerkiesi wpadli, po­
bili xięży, połamali krzyże i lud znowu rozpędzać 
zaczęli — oburzenie wzrosło kolo nowo budują­
cej się resursy leżą stosy cegieł, zączęto więc niemi 
rzucać w tra tu jących  końmi lud Czerkiesów. Wów- 
wczas piechota dała  ognia do tłu m u , ośmin padło 
na miejscu trupem , kilkudziesięciu rannych, dziś je ­
dnemu właśnie obywratelowri amputowano rękę. Lud 
mimo to jednak, chociaż między nim pełno było ko­
biet, nie ruszył z placu, nie okazał żadnego popło­
chu- Bezbronny patrzał śmiało w oczy wojsku, tylko 
wściekłość malowała się na tw arzy wszystkich. Nie 
mogę się rozpisywać, bo spieszę na miasto. Dodaję 
tylko, że do 4tej po południu wojsko i lud sta li na- 
pjzeciw siebie, wreszcie wojsko odebrało rozkaz u stą ­
pienia z u lic , a tłum y ludu do wieczora krążyły po 
„licach, gromadząc się przed hotelem europejskim, 
pałacem Zamojskich i t. d. gdzie zaniesiono pole­
głych. P odaję wam nazwiska poległych, o ile dotąd 
wiem: Karczewski obywatel z S ieradzk iego , R u t­
kowski z Płockiego, Kierzchowski także obywatel, 
Arciszewski i Czarnecki studenci z gimnazyum, dalej 
jakiś F rancuz, i kilku z ludu których nazwiska d o ­
wiedzieć się dotychczas nie mogłem. P isałem  do was

wczoraj przed samą właśnie' k atastro fą  -  ciekawym 
tylko, czyście mój list odebrali, opisałem w nim ob­
szernie dzień 25 lutego.

W arszawa dnia 1. marca.

@  Onegdaj wńeczór w ysłana do xięcia Gorcza- 
kowa deputacya obywateli m iasta, znalazła się b a r­
dzo pięknie — energią szczególniej odznaczyli s ię : do­
ktor Chałubiński i kupiec N aw ery Schlenker, depu­
tacya żądała uspokojenia m iasta i dania mu satysfa- 
kcyi. „Lud, zawołał Schlenker; widział krew na u 
licach i nie uspokoi s ię , dopoki nie otrzym a zado- 
syć uczynienia.“ A  gdy xiążę odezwał s ię , że się 
zbytecznie unosi, Schlenker odpowiedział: „Dziś k a­
żdemu wolno się unosić, kiedy jeszcze świeża krew 
na bruku leży." Żądali deputowani ostatecznie usu­
nięcia natychmiastowego oberpolicejm ajstra Trepowa, 
głównego podżegacza krwawych środków i pozwolenia 
uroczystego obchodu pogrzebu w dniu 27. p ległych 
ofiar, ręcząc za utrzymanie porządku w mieście, pod 
tym  jednakże warunkiem, aby nie mieszała się do 
niczego polieya i nie występowało wojsko. X iążę 
zezwolił. Trepów otrzymał o 2ej w nocy dym isyą, 
jenerał Zabolockoj, który kazał strzelać do ludu, pod 
sąd wojenny ma być oddany; s traż  policyjną obywa­
tele powierzyli na dzień wczorajszy, dzisiejszy i ju ­
trzejszy, szczególniej w ci4gu całego pogrzebu, s tu ­
dentom akademii medycznej i szkole sztuk pięknych. 
W czoraj już widzieliśmy jak  w zastępstw ie widać 
za akademików 12letni g im nazyalista stojąc przy ho­
telu  europejskim, gdzie ciała poległych złożono, peł­
nił straż i ostrzegał bardzo poważnym głosem , że 
wchodzić do środka niewolno. Odezwę Gorczakowa 
macie w wczorajszjmh naszych gazetach wrydrukowra- 
n ą , ja k  również i pięknie nap isaną odezwę deputa- 
cyi obywatelskiej do ludu. Pogrzeb ofiar odbędzie 
się ze składek ogólnych, k tóre w kilku zbierają m iej­
scach — panowie i panie rzucają  storublowe papierki, 
każdy składa co może — w moich oczach s ta ra  ko­
biecina dała pięć groszy, żądając dwóch reszty. 
N aród się cały sk ład a , aby pochować tych, co padli 
w praw jego obronie. Ju tro  o godzinie 10 zrana ru 
szy pogrzeb z kościoła ś. Krzyża, wszystkie zakony, 
zakłady dobroczynne, szkoły, cechy z chorągwiami 
w ystąpią — całe miasto odprowadzać będzie ciała po­
ległych na miejsce wiecznego spoczynku. Piszę to , 
mając łzy w oczach — gdybyście w iedzieli, ile ma 
serca ten nasz lu d , ile tam  hero izm u— i po tylu 
nieszczęściach, o! to i cieszyć się chce i płakać.

Adres do C esarza, z którym  uda się do P e ­
tersburga deputacya od narodu , krąży dziś w ręku 
wszystkich —  dam  go wam dosłownie, ale nie dzisiaj, 
— jesteśm y tu jeszcze ta k  wzburzeni, tak  zgorącz 
kowani, że dzień cały przepędza się na ulicy. D la 
wdów i siero t po poległych kilku ubogich rzem ieśl­
nikach, zebrana już sum a, zapewniająca im przy­
szłość. P ieniądze rzucano garścami. W kościele 
u Karmelitów na Lesznie na kwestę zwykłą w czasie

nabożeństwa, zachrystyan szedł nie z ta cą  ale z koszem 
od m iasta, który pełen był papierów i różnej mone­
ty. Szczegułowo doniosę wam o w szystkiem , i jak  
najdokładniej, ale nie dziś jeszcze. D ziś i wczoraj 
całe już miasto nosi ża łobę, mężczyźni z krepą na 
kapeluszach, kobiety nie zobaczysz w jasnej sukni, 
czarny i biały kolor wszędzie, w ubraniach nawet 
sklepów.

Mimowolnie ciśnie się do myśli py tan ie , co 
będzie dalej? Ach! jeżeli cesarz A lexander nie wy­
słucha głosu narodu, który tylom a latam i cierpień, 
ty lą  ofiarami znękany, występuje dziś z takim  spo­
kojem i z ta k ą  odw agą, to będą się u nas straszne 
dziać rzeczy. Nie daj tego Boże!

W  dniu 27 biegło na plac co żyło , kobiety i 
dziec i, kompania piechoty, co strzela ła  do ludu, przy­
stąp iła  do niego na 20 kroków, ręczę za prawdę, 
uformowała front i dała ognia. N ikt się nie cofnął, 
krzyk tylko oburzenia się rozległ. Jak iś  starzec siwowło­
sy, widząc padających na ziemię obywateli, zawołał: 
„A  to zgroza strzelać do bezbronnych—rozbroić ich!* 
— A czem ? zawołał ja k iś  morier, pogladając dziko,— 
golemi rękam i! — Zębami —  odpowiedział starzec. 
Ach w tej chwili co się działo w sercach wszystkich, 
to  opisać trudno. Lecz n ikt się z placu nie cofnął, 
tłum y bezbronne urągały wojsku i szydziły ze ś nier- 
ci. Coż one zrobią , jeżeli rozpacz popchnie je  do 
ostatecnności. Powiadam  w am , że jesteśm y gotowi 
na wszystko.

P isałem  wczoraj lis t ostatni.
Spieszę do kościoła ś. K rzyża, gdzie już wszy­

scy polegli przeniesieni zo s ta li, trum ny wszystkie 
czarne, a  nazwiska na nich srebrnem i bite gwoź­
dziami. Co to będzie za pogrzeb, gdy za zwłokami 
braci ruszy najmniej stotysięcy narodu w żałobie.

Korespondencye „Głosu.64
Przem yśl dnia 2. marca.

(Z. K.) Mamy nareszcie, od ta k  dawna i ty ­
lokrotnie zapowiadane przez wszystkie niemal o rga­
na dziennikarstw a, to w św ietnych, to przeciwnie W 
czarnych kolorach, jeszcze przed ukazaniem  się na 
świat przedstaw iane s ta tu ta  organiczne, k ra ju  n a ­
szego i A ustryi całej dotyczące. Na zmęczonej ocze­
kiwaniem , a w części i powątpiewaniem ludności, nie 
czynią one już tego w rażenia, które w innych okolicz­
nościach, fak t ta k  dalekiej doniosłości, wywrzećby 
nie omieszkał. W  ich treści przedstaw ia się wierne 
odbicie składu m in iste ryum , któremu swą istnosć 
zaw dzięczają, a  które tak  trafnie osądziliście w W a­
szym artykule „z Ulicy*. W  części koncesya w sk u ­
tek  parcia opinii publicznej na chwilowe zaspokoje­
nie wymagań pojedyńczycli krajów, obrachowana 
w części zaś pieczołowitość, wychowańcom dawnpgo 
system u właściwa, troskliwie bacząca , by za n a d e j ­
ściem nieprzew idzianych, a jednak  przewidzieć się 
dających czasów, bram a do odwrotu otw artą  została.

Porównując ordynacyą sejmową prowincyonal- 
n ą ,  z ustawą o Radzie P ań stw a , musimy uledz wra-
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P O W IE Ś Ć
przez EEONA KAPLIŃSKIEGO.

(Obucz Nr. 48. 49. 50. 51. Ciąg dalszy.)

II.
Białopol na P od lasiu , je s t gniazdem staroży t­

nej rodziny B ia ło p o lsk ich . Ród ten dostarczył k ra jo ­
wi kilku mężów r y c e r s k i e g o  ducha, a  w świetnych
Rzeczypospolitej czasach, to je s t X ^ i X \ I  \>ie 
ku znany był ludziom i głośny. Mało je s t u  nas 
dżin takich, którychby imię wciąż jednostajnym  ja  
śniało blaskiem. O tych, co narodowi przodkowali za 
Zygmuntów później nie raz już w dziejach niesły- 
chać, a ci co pod koniec Rzeczypospolitej w sena­
torskich zasiadali krzesłach, bywali nierzadko potom­
kam i drobnej, ledwie znanej kiedyś szlachty. Biało- 
polscy, jakoby z upadającym  duchem rycerskim  w 
narodzie zeszli całkiem z widowni. P rzy  wstąpieniu 
na tron S tanisław a Augusta jeden już tylko pozostał 
rodu tego potomek, Janusz Białopolski. Konfederacya 
barska, której wiernie służył, dała mu pod koniec 
ty tu ł regim entarza i tak  też go odtąd  zwano. D a­
wny animusz rodu i serce na sprawę publiczną czułe, 
odżyły w tym  ostatnim  pięknego niegdyś imienia 
dziedzicu.

Z K azim ierzem  P uław skim , ktorego nieodstę­
pnym był towarzyszem, brał Janusz Białopolski udział

we Wszystkich walkach, trudach i usiłowaniach, śród 
których przez la t kilka wybijał się i dogasał dawny 
duch i m ajestat konającego narodu. Z umysłem sko­
łatanym  mocno ale bynajmniej nie złamanym, po­
wróci! regim entarz po upadku konfederacyi do ro­
dzinnego gn iazd a: m ając blizko la t 40, ożenił się z 
młodszą znacznie od siebie kobietą z ubogiej ale za­
cnej rodziny. Urodzenie syna wypogodziło trochę du­
szę tem u człowiekowi, który w tej chwili nie mógł 
tak jak  pojmował krajow i służyć, a k tó ry  odrzucił 
laski do jakich  dwór chętnie podówczas dawnym kon­
federatom  drogę otwierał.

Gplakane były to czasy: z gasnącym duchem 
narodu, z upadającą czujnością na publiczne dobro, 
niepojęte straszliwe zaćmienie opanowało pojedyńcze 
umysły i sumienia. Ludzie jakoby śród ciemności 
stąpali, jedni schodzili na bezdroża, drudzy w kał i 
zepsucie, aż dopóki w owym śnie zimowym, w upo­
karzającym  le targu , nie obudził się duch nowy z Ko­
ściuszką, świadczący o niewygasłem jeszcze życiu i 
o możności odrodzenia się kiedyś.

Syn regim entarza Adam nie umiał tw ardych 
zasad, jak ie  odebrał od ojca, pogodzić z tem  co koło 
siebie wiedział i spotykał w życiu. W cześnie do woj­
ska oddany, sta ł on ze swym pułkiem na W ołyn iu ; 
miękkiego był z natury ducha i lgnął łatw o do za­
baw, do światowych rozkoszy. A bawiono się pod­
ówczas w owych ziem iach m ających wkrótce odpaść 
od Rzeczypospolitej, bawiono zapam iętale, bez troski 
na dziś, bez myśli na ju tro , zdawało się, że naród 
zchorzały i zbolały chce się zagłuszyć jakby na po­
grzebowej stypie...

Nadszedł r. 1791: bvł młody Adam w obozie

Kościuszki, b ra ł udział w kam panii prowadzonej przez 
xięcia Jó z e fa , ale po skończeniu jej zaraz z wojska 
wystąpił. Gdy w r. 1794. Kościuszko z A m eryki wró­
cił i powstanie og łosił, rozpoczął p. A dam  sta ran ia
0 żonę; w ystarał się także o order, które R yx s ta ­
rosta piasoczyński po sejmie grodzieńskim rozprze- 
dawał.

Mimo wyraźnego wezwania ojca w szeregi na­
rodowe nie stawił się Adam. Blizko la t 60 liczący 
pod ową porę Janusz Białopolski wsiadł na koń, z d a ­
wało się, że odżył i odmlodniał... pod Maciejowicami 
w niewolę wzięty, przesiedział w g łęb i Rosyi la t p a ­
rę i dopiero za P aw ła do k raju  powrócił. Syn tym ­
czasem szczęśliwie kończył swoje konkury, wziął 
pannę m aję tną , należącą do jednej z tych rodzin, 
które Targow ica wzbogaciła i na widoku postawiła. 
Gdy na powitanie ojca do Białopola przyjechał, r e ­
gim entarz bram ę od starego zamku zaprzeć kazał i 
syna wcale widzieć nie chciał. Co się działo w duszy 
takiego ja k  Janusz Białopolski człowieka, opisywać 
nie będziemy. Spółcześni nie rozumieli takich  ludzi, 
oceniła ich dopiero podnosząca się z kału potomność
1 w R ejtan ie um iała uczcić i uznać jednego z tych 
patronów narodowości, co sto ją  na krańcu zapadają­
cej epoki.

Adam bez wyrzutów i niepokoju spieszył ko­
rzystać z uśmiechającej się fortuny. P rzy  m a ją tk u  
żony spadły nań różne procesa, za którem i w ypadło  

mu do P etersburga jeździć i pojechał tam  raz i dru 
gi, porobił sobie stosunki, w y s ta r a ł  się o ty tu ł h ra ­
biego, i wreszcie w stolicy tej osiadł.

R egim entarz tymczasem siedział w Białopolu
' ezflsaiYii tv l -s f ln in tn v  n io ur ir lw ira ł niknGO. fflO dlll

ko słyszano, jak  mówił, że wolałby, aby jego tarcz 
j herbowrą o katafalk skruszono, niż że doczekał sromu 

dla swojego imienia. Pod koniec 1810 r. zapad! sta- 
i ruszek ciężko na zdrowiu. P . Adam  dowiedziawszy 

się o tem, lis t do niego czuły nap isa ł, i z listem 
wysłał starszego syna Stefana. Regim entarz listu nie 
czytał, ale wnuka przy ją ł rozrzewniony, zatrzym ał u 
siebie a  synowi oświadczyć k aza ł, iż mu może na 
łożu śm iertelnem  o d p u śc i, jeśli chłopca zostawi u 
niego w Białopolu. Tem łatwiej przystał na to pan 
Adam, że miał drugiego syna, którego właśnie w ko r­
pusie paziów petersburskich umieścił. Mały S tetan  
miał rok czternasty, gdy się do dziada dosta ł: s ta ry  
poznał w nim krew swoją i serdecznie pokochał wnu­
k a , który miał serce czyste m ezepsute, który rwał 
się do szabli i konia każdego zażyć doskonale po­

trafił.
M iał starzec tę wielką przed grobem pociechę, 

że doczekał się n a p o l e o ń s k i c h  czasów i mógł wnuka 
w ułańskim  oglądać mundurze. Gdy Stefan na kam ­
panię 1812 r. idący do dziada po błogosławieństwo 
na drogę p rzy jech a ł ,  regim entarz ju ż  prawie z pokoju 
nie w ychodzi ł .

 Idą  wyraźnie lepsze czasy — mówił do
wnuka — opuszczę św iat z dobrą dla k ra ju  otuchą. 
Nie wierz tem u, gdy starzy  m ó w ią , że dawniej le­
piej bywało. N ie bywało lepiej za mojej młodości. 
My konfederaci mniej mnieliśmy ducha ofiaij, ntż 
go mieli kościuszkowscy żo łn ierze , a wasze pokole 
nie ma go jeszcze więcej. N aród podniesie s ę t jm
duchem powoli i urośnie. C okolw iek  czas z so ą

. . .  . - , ,  ,  „  p 7 v s t o ś ć  naszego imienia,przyniesie, pamiętaj dbać o czy . . .
twe rece n i e s k a l a n e  oddaję. Przysięgnij,m  arn W



ten iu , jakoby ta  osta tn ia , z szczególn em zamiłowa­
niem ’wypracoowaną b yła , jej też zakresem , najwa­
żniejsze żywotne kwestye objęte zostały.

Zapewne też jeden z tych nieprzewidzianych 
wypadków, spowodował ustęp §. 7, stanowiący, że 
w danych razach ordynacya prowincyonalna może 
się stać niepotrzebną, gdyż i bez udziału sejmu mo­
że być Rada Państwa wybraną, by o najżywotniej­
szych sprawach krajów koronnych zdecydować. Ła  
two się więc stać może, iż te decyzye obejmą przedmio­
ty, wyłącznie prowincyę tę lub ową obchodzące; wszak §. 
11. w ustępie końcowym Radzie Państwa, nadaje pra­
wo stawiania wniosków w razach wątpliwych co do 
kompetencyi między sejm ami, a Radą Państwa.

Galicya z Krakowem wysyła 38. deputowanych 
do Izby niższej Rady Państwa; ciekawi jesteśm y, co 
regulamin Izby postanowi, względem potrzebnej licz­
by” głosów, do poparcia wniosku, by tenże pod ob­
rady był poddanym, i czyli liczba przez naszych de­
putowanych przedstawiona wystarczy? w razie bo­
wiem przeciwnym, mógłby się powtórzyć smutny fe­
nomen, na który prawie w tych dniach patrzyliśmy; 
iż reprezentantom całego kraju robiono z trybuny 
wyrzuty, że nadużyli wspaniałomyślności przypu­
szczającej ich do głosu, nie pomnąc, że im go ode­
brali , gdy o tem mówić zaczęli, co ich bolało. R ó­
wnież troskliwym o wypadki nieprzewidziane, przed­
stawia się §§. 13, pozwala on , by ministeryum, pod 
nieobecność Rady Państwa, przedsiębrało czynności, 
do jej zakresu należące, lecz tylko w razach na­
glących. N iestety, żyjemy ciągle wśród wypadków 
naglących, czyż byśmy mieli i ustawę Rady i or- 
dynacyę sejmów, gdyby nie nagliło?

Przepoinnieli dodać, że tenże sam paragraf 
wkłada na ministeryum obowiązek, zawiadomić Radę 
Państwa na najbliższej s e s y i , o powodach i skut­
kach tego kroku.

Powody mogą się zdawać słuszne i będą ni­
mi w przekonaniu ministrów z przyczyny braku pra­
wa o odpowiedzialności ministrów. O skutkach może 
już będzie za poźno uwiadomić, te zresztą, gdy bę­
dą dotkliwe, same się okażą. N ie pozostanie więc 
często tylko reflexya, że co się s ta ło , odstać się 
nie może.

Napróżno też szukamy w całej ustawie o R a­
dzie Państw a, i w całej ordynacyi sejmowej para­
grafu, któryby reprezentantom' nienaruszalność ich 
osóby zapewnił, a jest to przecie kardynalną pod­
stawą każdej reprezentacyi. W  coż się obroci wol­
ność wyjawienia opinii, może osobom, u władzy bę­
dącym nieprzyjemnej, jeżeli osoba posła nie  ̂jest 
nietykalną, jeżeli za prawdę dziś wyrzeczoną, jutro 
do odpowiedzialności pociągniętym być może ? Nie 
godzi się posądzać, żeby po tak długim namyśle, 
brak tego orzeczenia był przypadkowym, tem go­
rzej , jeżeli jest rozmyślnym.

Te i tym podobne uwagi słyszałem o tej eon 
am ore  opracowane części praw zasadniczych, a co 
mię najwięcej zastanowiło, nawet od wielu osob pod 
tym względem nie bardzo wymagających. Co do sej­
mu naszego, z w y c z a j n i e  (lecz nie koniecznie), co 
roku zbierać się mającego, głównym jego udziałem 
je s t , wysłanie deputatów do Izby niższej Rady Pań­
stwa do Wiednia, na tem ogranicza się wpływ jego 
na ogólne prawodawstwo. Co do reprezentowania i 
decydowania w sprawach krajowych, także szersze­
go oczekiwaliśmy zakresu, działalność jego co do 
spraw najważniejszych przedstawioną jest w zawie­
szeniu; i tak §. 24 orzeka się wpływ sejmu co do 
opodatkowania, a nawet co do rozkładu podatków 
osobnemi przepisami ma byc oznaczonym. Kto te 
przepisy w yda, na jakiej podstawie, niewiadomo. Toż 
samo w §. 2-3. i w §. 3 2 , co do wpływu na sprawy 
gm inne, powołano się na osobne ustawy wyjść ma­
jące; lecz także brakuje bliższego oznaczenia,^ czy 
te ustawy już na podstawie praw konstytucyjnych 
przez sejmy zawotowane, lub też w formie dotych­
czas zwykłej, z góry nadane zostaną. Są to jedno 
z najżywotniejszych atrybucyj, —  nie dziw w ięc , że 
kraj co najmniej jaśniejszego orzeczenia domagać się 
miałby prawo

W  środkach manipulacyi sejmowej znajdujemy 
także czynniki, które w nieprzewidzianych wypadkach

ze skutkiem użyć się dadzą. Marszałkowi mianowa­
nemu z góry przysłużą prawo, wykluczyć z pod ob­
rad wniosek do koinpentencyi sejmu podług jego 
zdania nie należący, w razie wątpliwym decyzya 
pozostawiona jego uznaniu (§§. 35). Marszałek m ia­
nowany naznacza kolej przedmiotów do obradowania, 
co przy zasadzie, że propozycye rządowe najpierw 
załatwione być winny (§. 36.), łatwo brak czasu dla 
załatwienia najważniejszych przez posłów wniesio 
nych propozycyj, spowodowaćby mogło. Marszalek 
wstrzymuje wykonanie uchwał wydziału sejmowego, 
za nieodpowiednie uznanych, (§. 42 .)

Pomimo szczupłego zakresu, i trudności, jakie 
przyszły sejm będzie miał do zwalczenia, a których 
część, o ile po dotychczasowem rozpatrzeniu osądzić 
się dało, tu wymieniłem; czyli słuszniej mówiąc, 
właśnie dla tych przyczyn powinien kraj wszelkieh 
możliwych starań dołożyć, ażeby z wyboru wyszli 
posłow ie, którzyby swein św iatłem , znajomością rze­
czy, stałym i niczem nieposzlakowanym charakterem, 
odwagą cyw ilną, a przedewszystkiem wypróbowaną 
miłością kraju i narodowości, dawali rękojmię, że 
tym trudnościom sprostają. Sejm ten , jako pierw­
szy z okresem, da Bóg doczekać sześcioletnim , jest 
najważniejszym; jego bowiem będzie zadaniem wszy­
stko zbudować, co dotąd dla n a s , a bez nas lepio­
no i podpierano, jego będzie obowiązkiem korzystać 
z atrybucyj § 38 mu przyznanej, by zmienić w or­
dynacyi sejmowej t o ,  co jest niedostateczne lub szko­
dliwe, a zastąpić tem , czego kraj wyglądał i wy­
gląda, a czego się po nim spodziewać ma prawo. 
Niech więc nikogo nie zniechęca szczupłość zakresu, 
działaniom sejmu oznaczonego; przyłóżmy wszelkich 
starań i usilności , by kraj jak najgodniej był w wy­
borach reprezentowanym, a raz stanąwszy na pe­
wnej podstawie działania, da się z pożytkiem dla 
kraju przeprowadzić a czasem nawet rozszerzyć.

K r a k ó w  dnia 2. marca,

t  W  tej chwili; o godzinie wpół do 9tej wie­
czór, wracam z pod kościoła Panny Maryi, gdzie ja­
ko w dzień pogrzebu poległych w Warszawie ofiar, 
zebrał się tłum ludu na odmówienie litanii pod obra­
zem Matki Najświętszej, na zewnątrz kościoła umie­
szczonym. W południe o godzinie wpół do I2tej od­
było się w tymże kościele na te samą intencyą na­
bożeństwo żałobne. Z rozpoczęciem nabożeństwa, jak­
by na dany znak, zamknęły się wszystkie sklepy, 
miasto przybrało postać uroczystą, wyludniło się i 
całe niemal spłynęło w kościoł. Po skończonej mszy 
wiele osób udało się na cmentarz, aby choć zdała, 
oddać w ten sposób niejako ostatnią posługę ty m , 
których jednocześnie może grzebano w Warszawie. 
Wieczór do teatru nikt nie przyszedł i polieya zmu­
szona była sama uznać, że przed puściuteńkiemi ła 
wkarai grać nie podobna.

Zajęcie wypadkami warszawskiemi w tej chwili 
góruje nad wszystkiem. Co chwila nowe obiegają 
wieści, niepewne i częstokroć bardzo sprzeczne. A- 
dres mieszkańców król. Polskiego do Cesarza A le­
xandra, zapewnie już jest w waszych rękach.

Deputacya Rusinów odjechała do Wiednia wczo­
rajszym popołudniowym pociągiem kolei żelaznej. R e­
szta jej która przybyła do Krakowa we czw artek, 
powitana była, równie jak pierwszy jej zastęp, przez 
mnogie tłumy ludności na dworcu kolei zebrane. T e­
goż samego dnia miasto dało dla deputacyi obiad w 
sali hotelu Saskiego Na obiedzie tym było około 
200 osób, reprezentujących, wszystkie bez wyjątku 
warstwy społeczeństwa naszego. Galerya przepełnio­
na była kobietami. Zagaił, że tak powiem, obiad, 
jeden z włościan Rusinów, który powstawszy przeże­
gnał się i zmówił głośno po rusku „Ojcze nasz." —  
Podczas obiadu wynoszono liczne toasty, za zdrowie 
braci Rusinów, na które Rusini odpowiadali toastami 
za zdrowie braci Polaków; niech żyje zgoda i jed­
ność ; za zdrowie obecnych Polek ; piękny toast „ko­
chajmy się" powiedziany wierszom przez p. Jozefa 
Szujskiego, którego główna myśl była ta : że dopóki 
niezgoda rozdzielała bratnie szczepy, poty widać Bog 
trzymał nad nami miecz kary; lecz gdy dzisiaj mi­
łość bratnia łączy rozdzielonych , znać kończy się 
czas kary, a chwila łaski nadchodzi. — Gdy więc

dzisiaj, mówił poeta, stary nasz Kraków „serce i ur­
na tej ziemi “ wita was bracia Rusini w swych mu- 
rach, gdy tęsknemi ramiony chcielibyśmy objąć wszys­
tkich braci naszych z nad Niem na, Warty i Noteci, 
więc wypijmy duszkiem najmilszy nasz toast: „Ko­
chajmy się po starem u!“ —  Jeden z deputowanych 
wniósł jeszcze toast za zdrowie młodzieży krakow­
skiej, w której imieniu odpowiedział p. Sawicki słu­
chacz medycyny, dziękując i zapewniając o jej sza­
cunku i powolności dla starszych. Zakończono toa­
stami na cześć posłów poznańskich i na cześć Towa­
rzystwa rolniczego królestwa polskiego, które postano­
wiło wysłać deputacyą do Petersburga z prośbą o 
dozwolenie jak najrychlejszego uwłaszczenia wiościan, 
na koszt i ryzyko obywateli. —  Z obiadu udano się 
wprost do teatru, który naturalnie był przepełniony. 
Grano trzy sztuczki: „Podstęp pana Kapitana." —  
„Ulicznika warszawskiego" i „Łobzowianów." — Ma 
się rozumieć, że orkiestra musiała grać tylko polo- 
nesy, kołomyjki i krakowiaki, — i żo ogromne bra­
wa huczały, zwłaszcza za każdem słówkiem, trącą- 
cem jakąkolw iek, choć daleką aluzyą do obecnych 
okoliczności. — Przy odjeździe żegnała deputacyą 
również licznie zgromadzona ludność krakowska. Na 
pierwszej stacyi kolei żelaznej za Krakowem, w Krze­
szowicach, kilkotysięczny tłum witał ją  przy odgłosie 
muzyki najwyższego współczucia. Toż samo powtó­
rzyło się na drugiej stacyi w Trzebini.

Jaki rezultat odniesie deputacya ta w W ied­
niu, nie wiadomo — ale fo pewna, że najbliższych 
wypływających , z niej skutków doznają już — ar­
tyści sceny naszej, których za mnogie brawa jakie 
podobało się bić publiczności na przedstawieniach 
wtorkowem i czwartkowem, —  i za jakiś zastosowa­
ne do okoliczności dodatki, władza policyjna od trzech 
dni pociąga do odpowiedzialności i protokółów.

Kraków 2 marca.

Ogłoszone konstytucye krajów austryackiej mo­
narchii zajmują oczywiście teraz umysł wszystkich; 
u nas zaś mianowicie konstytucya dla Galicyi z Kra­
kowem W ogólnośći atrybucye przyznane sejmom 
krajowym, zdawałyby się dość zadowalniającemi, gdyby 
przewidzieć m ożna, jak ich rozciągłość i stosunki 
do atrybucyi prawodawczej Izby reprezentacyjnej Pań­
stwa tłumaczonemi będą. Lecz jedno zjawisko ude­
rza wszystkich; a tem jest wyjątkowe jakieś upo­
śledzenie Galicyi co do ilości deputowanych tak na 
sejm krajowy, — jako też na Izbę reprezentacyjną 
Państwa wysyłanymi być mających. Cyfry rzecz wy 
jąśniają najlepiej, w okrągłych przybliżonych licz­
bach podane:

W  Austryi wyższej, ludność wynosi 708,000  
dep. na sejm 50 —  dep. na Izbę repr. 10.

W  Tyrolu lud. wyn. 860,000 dep. na sejm 66 
dep. na Izbę repr. 12.

W Szląsku lud. wyn. 440,000 dep. na sejm 31 
dep. na Izbę repr. 6.

W  Czechach (bez Morawii) lud. wyn. 4 .410.000  
dep. na sejm  2 4 1  dep. na Izb ę  repr. 5 4 .

W  Bukowinie lud. wyn. 381.000 dop. na sejm
30 dep. na Izbę repr. 5.

W  Galicyi lud. wyn. 4 .600 .000  dep. na sejm 
150, dep. na Izbę repr. 38.

A  zatem wypada 1 deputowany sejmowy:
W  Austryi wyższej na 14,160 ludności.
W  Tyrolu na . . . 13,030
W  Szląsku na . 14,200 „
W  Czechach na , . 18,300 „
W Bukowinie na . . 12,700 „

Zaś w Galicyi na . 30 ,700  „
Wypada dalej 1. deputowany Izby reprezenta­

cyjnej Państwa:
W  Austryi wyższej na 70.800 ludności.
W  Tyrolu . . . .  72,000
W  Szlązku . . . .  73,400 „
W Czechach . . . .  82 .000 „
W  Bukowinie . . . 76,200 „
Zaś w Galicyi . . . 121.000 „
Coż tej ogromnej różnicy może być przyczy­

n ą ? — mógłby ktoś wnosić, że powód jest mniejszej 
prestacyi podatkowej z Galicyi. Lecz trudno to

przypuścić, no oranie tej podstawy byłoby zbyt nie' 
sprawiedliwem. 1 rzyjmijmy twierdzenie, że kasy pań 
stwa w G alicyi, stosunkowo do ludności > ^  
wykazują dla Państwa przychód , niż w innych pro- 
wincyach : to przecież mimo tego cięiar na każd ^  z 
osobna kontrybuencie galicyjskim nie mniej cięży jak 
na kontrybuencie innych krajów. Tak Galicyanin 
jak Tyrolczyk lub Czech płaci tyle , ile tylko może 
starczyć. Podstawa taxy podatku dochodowego, dziś 
głównego, i dodatków do niego przypisywanych jest 
wszędzie taż sama. W Galicyi i stosunek ciężaru z 
dodatków wynikającego, jest nawet uciążliwszy, niż 
gdzieindziej Jasna też rzecz, że ubogi, dający 10 
złt. we ug sw j możności tyle poświęca się w tym 
datk" ° so^ cl.e - de bogaty, który w miarę tego daje 
złt. 200. Na indywidualne poświęcenie się obywatela 
każdego w obowiązku opodatkowania uważać potrze­
ba przy retrybucyi onemuż należnych praw polity­
cznych, a me na nominalną kwotę, której sumą jest 
kwota w kasie państwa z prowincyi tej lub owej 
zapisana. O tern prawdz.»em, słusznem uwzględnie­
niu prestacyi G alicyi, o prestacyi podatku krwi i 
życia w rekrucie tak licznie dostawianym zapom­
niano tedy widocznie. A jednak nie zapomnia­
no brać w Galicyi za normę kwalifikowaną klasy 
wyborczej dóbr wielkich ziem skich, 100 zł. Za cen­
zus, podobnie jak w Austryi, Styryi, Karyntyi, K ra­
inie, Dalinacyi, Tryeścio— lecz dwa razy więcej jak 
w Tyrolu, gdzie cenzus ten tylko 50 zł. wynosi.

Więcej nie piszę o tem. Rzucam tylko myśl
0 a szych głębszych rozbiorów panów finansistów i 

statystyków kraju naszego, i zwracam uwagę na no­
wy objaw wprowadzanej w praktykę zasady równego 
uprawnienia narodowości i krajów koronnych.

sa p ien ti  / “

Z Kraju dnia 2 marca.
( W . )  Dziwne te są zaiste rzeczy, na które 

obecnie patrzymy. Dziwnie i nawet niewytlumacze- 
nie następują po sobie przyczyny i skutki, bo ze­
stawiwszy je potem obok siebie, niepodobieństwem 
jest w końcu orzec, co byfo przyczyną co skutkiem, 
tak dalece z tych przyczyn nie można wnioskować, 
ażeby takie mogły być z nich skutki, a ze skutków 
ażeby takie ich być mogły przyczyny.

Zamieszanie i rozstrój panujący środ tego ste­
ku wysnuwających się z siebie pojawów, a więc ja ­
koby jedną stanowiących całość, zdradza wyraźnie 
brak w niej zupełny prawdy, i dlatego też trudno się 
spodziewać, a przynajmniej w tej jeszcze chwili nie 
można tego wróżyć, ażeby ożywcze onej światło mia­
ło już nam na prawdę od tej slrony zaświtać.

Przeważne względy na okoliczności zewnętrzne
1 fatalnie zbiegający się z niemi krytyczny stan fi­
nansów, były jak wiadomo głównym powodem wywo­
łania powszechnych obrad w zmocniomj Radzie Pań­
stwa. Wyszły też tam i wyj'ść musiały na jaw wszys­
tkie wady i niedostatki politycznego Państwa układu 
i kictujących nim zamd, bo wszystkie się  one i s to ­
tn ie  na ów z ly  stan  rzeczy  sk ład ały .

Uznano więc że niemożebnym jest kredyt do­
póki się dlań pewnej nie pozyska podstawy i że’ pod­
stawę tę dać jedynie może pomyślność ludów i 
ugruntowana na mej moc i trwałość państwa. W  pro- 
stem z pewnika tego następstwie przedstawiła się 
oczywiście potrzeba reform albo raczej zupełnej w po­
litycznym porządku zmiany.

Reformy te niebawem przez manifest cesarski
l«uo"le . zostaty> a dyplom z 20 października 
1860 poręczający każdemu z odrębnych krajów ich 
historyczne i narodowe prawa, autonomią krajową i 
osobne sejmy, okazuje dowodnie, żo Najjaśniejszy 
Pan objął trafnie swein sercem i myślą najżywotniej­
sze potrzeby i pragnienia swych ludów, i że na rze- 
telnem onych zaspokojeniu postanowił oprzeć przy 
szłą budowę Państwa

Piękna to była zapowieść, i błoga też po tylu 
przeciw nościach wstąpiła wo wszystkich otucha. Ale 
czy przeprowadzanie w życie tej woli i myśli mo­
narszej odpowiada w zupełności ich duchowi pod 
względem powziętych z nich przez ludy nadziei i ich 
celowi pod względem interesu Państwa? Wyznać mu-

że go czystym zostawisz i skazy na niem nie ścier- 
pisz. —

P rzysiągł, uklaknąwszy przed starym Stefan: 
Dziad mu pobłogosławił:

—  W iary nam trzeba i ducha ofiary, reszta 
w ręku Boga.— i przyciskał do piersi głowę młodego 

ułana.
Gdy po roku Stefan z krzyżem legii i kresą 

przez czoło do Białopola wrócił, już starego Janusza 
przy życiu nie zastał. Nie długo po ojcu umarł w 
Petersburgu p. Adam zostawiając drugiego syna, któ­
rego zawsze więcej od Stefana kochał. Stefan nie 
był przy śmierci ojca: brał on udział we wszystkich 
bitwach w jakich znajdowali się Polacy, pod Lips­
kiem ranny awansował na kapitana i po upadku ce­
sarstwa dopiero, do kraju wrócił i w Białopolu o- 
siadł. Niecierpliwy poznać się i zbliżyć z młodszym 
swym bratem , którego la t kilka nie w id zia ł, zaraz 
po przyjeźdie napisał do niego i do siebie na wics 
zawezwał. Dwaj bracia tak odmiennie wychowani w 
niczem też do siebie podobnymi nie byli. Pan S e­
weryn hrabia Białopolski (gdyż tytuł ten całej przy­
znano rodzinie), wyhodował się w korpusie paziów, 
byl to młodzieniec bardzo piękny, układny, rozpie­
szczony na petersburskich salonach: polskiego nic w je ­
go piersi nie mógł się starszy brat dostukać. Przy­
pomniała się Stefanowi przysięga, jaką niegdyś sta­
ry regiuientarz od niego odebrał—  więc do tej sa­
mej sali, w której mu dziad błogosławił kiedyś, przy­
prowadził on teraz brata i skazując na portret tego 
towarzysza pułaskich a później kościuszkowskiego żoł­
nierza, powtórzył bratu ostatnie słowa dziada i uro­

czyście od Seweryna żąd ał, ażeby z Petersburgiem  

zerwał.

Seweryn przyrzekał wszystko, rozpłakał się na­
w et, patrząc to na wizerunek regimentarza, to na 
surową twarz brata, który rysami i postacią dziwnie 
dziada przypominał. Bracia -połączeni ściślej taką 
chwilą, ułożyli plany na przyszłość. Stefan posta- 
nowił służyć dalej wojskowo w armii utworzonej w 
królestwie, Seweryn obiecywał na wsi osiąść i wspól­
ny majątek administrować. Lecz petersburska edu- 
kacya zaszczepiła się zbyt głęboko i przyjęła zbyt 
dobrze w duszy p. Seweryna. Wróciwszy do półno­
cnej stolicy uwikłany przez stosunki jakie familia 
matki miała u dworu, pozostał tam wbrew przyrze­
czenia, zaplątał się w romans z jakąś Telim eną, któ­
ra go protegować zaczęła; a że Telimenę ową pro­
tegował znowu pewien wielki Lowocy, czy też wiel­
ki k u c h m is t r z  dworu, więc przy takiej protekcyi 
wszedł hr. Seweryn na najprostszą drogę do za­

szczytów.

Stefan wstąpił do wojska w stopniu majora, 
ale nie awansował wyżej, bo w spisku Łukasińskie­
go trochę był skompromitowany.... gdy go od Kar­
melitów po paru latach wypuszczono, dowiedział się , 
że brat jego świetny zawarł maryaż z wielkiego i- 
mienia Rosyanką.

Nadszedł rok 1830. Zaraz po wybuchu po­
wstania listopadowego, Stefan któremu pułk oddano, 
postanowił po raz ostatni próbować czy mu się me 
uda, jakiej iskierki w duszy brata wygrzebać i oży­
wić,’ napisał też do niego zaraz w tem celu.

P. Seweryn bawił wtedy za granicą, — odpi­
sał bratu ostrożnie, że on odmiennie obowiązki swo­
je dla kraju pojmuje, że wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa rzeczy zły obrot wezmą i lepiej, że on 
nie skompromitowawszy się, będzie mógł potem bra­
tu być pomocnym, a może i majątek jego uratuje, 
że wreszcie dla sprawy publicznej nie będzie bez 
pożytku; ażeby on dobre w Peter.,burgu miał za­
chowanie.

W strzęsła się dusza Stefana z oburzenia i 
bolu, odtąd powiedział sobie, że niema już brata, a 
że dym prochu ma woń upajającą dla żołnierskiej 
duszy, więc śród tego dymu nie nr.-Pił nawet o nim. 
Pod Ostrołęką ranny nie chciał jednak pułku swego 
opuścić, na okopach W oli tylko poświęceniu jednego 
ze swych oficerów winien był, żo się w niewolę nie- 
dostał. Ten oficer, wziął go na powózkę rannego, 
przewiózł przez W arszawę i zagranicę pruską z nim 
wyjechał. Stefan Białopolski i nieodstępny odtąd 
jego towarzysz kapitan Brożek dostali się szczęśli­
wie do Francyi, odtąd pułkownik Stefan w Paryżu 
stale zamieszkał.

W  lat parę hr. Seweryn piastujący już godność 
szambelańską w Petersburgu, stracił żonę i wkrót­
ce o nowem myślał zamężciu. Dużo wtedy mówio­
no, w towarzystwie w jakiem żył hr. Seweryn o mło­
dej sierocie, znakomitego imienia, której rodzice je ­
dną z większych w Polsce fortun zostawili. Zajmo­
wano się losem 17 letniej Anny, badano komu się 
dostanie jej ręka i majątek, wiele nadziei i planów

snuło się i układało w tym przedmiocie. Ta, która 
celem była tych nadziei lub wyrachowań, mieszkała 
w Dreźnie pod opieką starej i dalekiej swej 
krewnej.

Rrzez znajome sobie panie blizko z ową opie­
kunką zkuzynowane, potrafił hr. Seweryn wyjednać, 
że młodą dziedziczkę do P e te r sb u r g a  sprowa­
dzono.

Tu Anna umyślnie zdaleka od zabaw i wszel­
kich towarzystw trzymana, z męzczyz.n widywała ty l­
ko Seweryna, wyraźnie już przez opiekunkę protego­
wanego. Liczył hrabia wtedy lat blisko 40, ale się 
młodo trzymał i pięknie zachował, powierzchowność 
miał ten człowiek ujmującą, a na przekor tym co 
z twarzy o wewnętrznej wartości wnoszą, twarz S e­
weryna nie była bez pewnego pociągającego, a na­
wet szlachetnego wyrazu. Młod ej nieznającej świata 
dziewczynie, podobał się męzczyzna tak wykwintnie 
wychowany, ta*' delikatny, a do tego codzień nie 
ledwie widywany. D\yje podżyłe a wytrawne wsztu- 
ce kojarzenia małżeństw damy, dopomagały do obu­
dzenia 1 wmówienia w młodziutką pannę skłonności, 
z której sama dobrze sprawy zdać sobie nie potra­
fiła. Anna została żoną lir. Seweryna.

C. d n.
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sim y że o ile  to  p rzynajm nie j G alicyi się dotyczy; 
jeszcze n ie s te ty  po dziś dzień ta k  nie je s t.

W  praw dzie pow ody tego m ogą po części le­
żeć w trudnośc iach  łam an ia  się daw nego po rząd k u  
z nowym. W  p raw dzie  okoliczność ta  ham ow ać j e ­
szcze tu  owdzie m usi zam ierzony bieg rzeczy, i b ru ź ­
dzić n a m  m o ż e  jeszcze  przez  długo b ędą  zakorzen ione
naw yczki, u ludzi, d la  k tó rych  nie są  na  ręk ę  te  zm ia­
ny i k tó ry m  naiw nie się zd a je , że poniew aż są  one 
ich  sm akow i i po pędom  przeciw ne, więc i d la  rządu  
być tak iem i powinny W szakże  im  w ięcej p o stęp u ­
jem y  naprzód  i im więcej się to  odsłan ia , ja k ie  dy ­
plom owi w ykładacze jego  chcąc nadać  znaczenie i 
ja k ie  w ywodzą zeń w nioski, to  niepodobna nam  nie- 
doznać cierpkiego uczucia zawodu i n ie w ynurzyć się 
z żalem , że i z te j rów nież s 'ro n y , w zniosłe zam iary  
m onarchy w dyplom ie z 20 październ ika  złożone, a 
na  w iernem  i szczerem  w yrozum ieniu jego  ducha po­
lega jące , są  w zastosow aniu  do G alicy i z w ielu  m iar 
zapoznawane.

Bo i ja k ie ż to  o trzym aliśm y  do tąd  zad a tk i n a ­
szych oczekiw ań, choćby je  ju ż  z re s z tą  do n a jsk ro ­
m niejszego chciano sprow adzić o b ręb u ?  M iałożby t a ­
kim d la  nas zada tk iem  być owo połow iczne ro zw ią ­
zan ie  spraw y u n iw ersy te tu  w7 K rakow ie i orzeczenie 
o nowej jego  o rgan izaoy i?  lub czyliż k rok i ja k ie  b y ­
ły p rzedsięb rane  do tąd  ku zreform ow aniu  un iw ersy ­
te tu  lwowskiego i w ogólności w szystk ich  szkół k ra- 
jowrych pod względem  w ykładow ego ję zy k a  zapow ia­
dać się z d a ją  udzielen ie  nam  tego zadatku?  coż zn a­
czą  owe u siłow an ia i w yszukiw ania w szelak ich  spo ­
sobów, ażeby o ile m ożności nie dopuszczać do j e ­
dnolitego rozw oju sztucznie  rozb ity ch  i s ta ran n ie  w 
oddalen iu  od siebie u trzym yw anych  narodow ych ży­
wiołów? J a k  w ytłum aczyć sobie postanow ienie, do 
k tó rego  darem niebyśm y poszukiw ali podstaw y, a k tó ­
re  obraehow ane je s t  ty lk o  n a  to , ażeby w pierw szej 
z a raz  a może najw ażniejszej d la  k ra ju  rep rezcn tacy i, 
oddać stanow czą przew agę ty m  w łaśnie, k tó ry m  albo 
in te re s  k ra jow y  nie leży w cale n a  sercu , albo k tó ­
rzy  go jeszcze  w te j chw ili w yrozum ieć nie m ogą.

Czy tedy  k ierunek  i dążności tak ie  odpow iada­
j ą  duchowi cesarsk iego  d yp lom u , i czy zdolne są  o- 
s iąg n ąć  te  sk u tk i, jak ich  po nim każdy  z krajów  ko­
ronnych spodziew ać się m ia ł p raw o ?  1 posuw ając ten  
nasz pog ląd  aż do ostatecznego  przez  dyplom  zam ie­
rzonego celu , zapy tu jem y pow tóre, czy s tan  k ry ty ­
czny, k tó ry  spow odował p rzep row adza jące  się obecnie 
reform y zosta ł ju ż  u su n ię ty m , albo  czy się p rz y n a j­
mniej na lepsze odm ien ił?  A  je ś li ta k  nie je s t ,  i 
skoro idzie jeszcze zaw sze o is to tn e  dc p ięcie tegoż 
sam ego celu , to  coż trzy m ać  m am y o środkach , k tó ­
re  w idocznie in n ą  ob jaw ia ją  dążność i pew nem i ubo- 
cznem i a  jednostronnem i ty lko  z d a ją  się pow odować 
w zględam i; i czy podobne tłum aczen ie  i w ykonyw anie 
w oli m onarszej może być uw ażane za  p rzysługę  d la  
te jże  i za rze te lne  onej ku pow szechnem u dobru  sp e ł­
nienie.

N ie o pozory  iść więc ty lko  powinno ta m  gdzie 
przedew szystk iem  sam ej rzeczy  po trzeba . K red y t nie 
zw ykł się baw ić w iluzye, i skoro ofiarow ać on m a 
nie u ro jen ia  jak ie ś  a le rzeczyw istość, p ien iądze, to  
naw zajem  też  nic za iluzyam i on p a trzy  lecz za po d ­
s taw ą , k tó raby . rtównież rzeczyw istością  była . Is to tn a  
więc w m yśl najw yższego dyplom u o rgan izacya  p a ń ­
stw a o p a rta  na  n a tu rze  i w łaściwości po trzeb  sk ła d a ­
ją cy c h  go ludów , a  p rzeprow adzona bezstronn ie i u- 
trzym yw ana  ze szczerością  d la  w szystk ich , nadać  mu 
jedyn ie  może ow ą moc i trw ało ść , k tó re  ta k  d la  j e ­
go pom yślności ja k  i d la  k red y tu  są  rów nie pożądane.

B ra k u  tak ie j organizacy i nie zastąp i za  p raw dę 
żadne sztuczne i choćby najzgodn ejszo na  pozor wo- 
tow anie, bo k re d y t pow tarzam y nie pozorów  locz s a ­
m ej ty lko  rzeczy  szuka.

N ie  darem nie w ięc pow iedzieliśm y to  na  w stę­
pie, że p a trz ą c  badaw 'czem okiem  na  w szystko co u 
nas się dzieje, tru d n o  się w tern  p o łapać  i dociec, 
co było p rzyczyną, co sku tk iem . T u  zaś dodam y ty l ­
ko, że o ile się to  p rzynajm niej tego  k ra ju  dotyczy, 
zdaje  nam  się poczuw ać jak o b y  n a  zew sząd zaw ie- 
w ał ja k iś  powiew reakcyi, k tó ry  n iew y lączając  naw et 
nowych insty tucy j i z n ich ju ż  ku  nam  pociągać z a ­
czyna. To też  zdziw ił nas niepom ału  tryum falny  wy- 
k rzyk  P rzeg ląd u  pow szechnego w N r. 25 .: na  naszym  
s ta n ę ło , reak ey a  nie zw ycięży ła11 lecz na  ten  raz 
chw yta się tu  i P rzeg ląd  tak że  ty lko  pozorów  a  po 
m ija  rzecz sam ą.

Zapew ne, że o ile  s tan  obecny uw ażać się b ę ­
dzie W stosunku  do tego  ja k im  był on dotychczas, to  
co o reak cy ą  pom ów ić nie m ożna. A le jeże li uw ażać 
oo zechcem y odnośnie do słusznych oczekiwań na 
szveh k tó re  n a  dyplom ie cesarsk im  się g ru n tu jąc  i 
n a  nim  o p arte , a  przez odpowiedź d an ą  depu tacy i 
n as7 ei w W iedniu  now ą jeszcze o tu ch ą  ożyw ionem i 
z o s ta ły  to  w stosunku  do tego, w szystko n iem a l co 
nas do tąd  spo tkało  je s t  n a jo c z y w is ts z ą  z w ielu m iar 
re * k c y ą ; i boerdaj ozy nam  niebaw em  znowu k ra jo -

echem być pod tym  względem m e przyjdzie.

Wvr
Przegląd polityczny

s p a d k a m i  w arszaw sk ien ii  z d- 2 5 .  i 
lu tego  z a j m u j  s jg (j7jg n ie m ieck ie  dzienniki. Po

UC, , U, .̂z'e nn 'karst\va w ied e ń sk ie g o  ła tw o  się d o ­
myślić , jak się na te  n o w o  ciogy zadane Sercom

Pol'k in  ’ a 01 az n ow y  d ow ó d  n iezm ien no śc i  tycli 
serc zapatrują. j t( len  )W a n d e r e r « j „N eu este
Nachr.cl .ten" wyrażają się przychylnie  dla P o laków .  
P ierw szy  tw ierdz . ,  że m anif ,;stacye w arszaw sk ie
n ie inogą  ni'ec  nn,'f r " ie lk ie j  d o n io s ło ś c i  dla 
sprawy polskiej z p o w o d u  śc is łe g o  porozum ienia,  
ja k ie  o b ecn ie  zachodzi m iędzy  R osyq a p rancyą . 
W  każdym  razie, w ypadki t0 są> p od fu g  nieg0)  
d o w o d e m , że n a w e t  pod  uc isk iem  tak że laznych  
rządów, jak jest rosyjski, patryotyzm narodu n ic -  
obum iera, lecz trwa w  swojej sile. S p o d z iew a  
się  „W anderer" po roztropności rosyjsk ich  m ę ­

żó w  stanu, £e n iebędą  sio już uciekali  do  środ­
k ów  krótkow idzącej polityki a b s o lu ty z m u , która 
w  stanie ob lężenia  j e d y n e  b e zp ie c ze ń s tw o  rządu  
upatruje, lecz  o w s z e m , że i rosyjsk i  rząd w k r o ­
czy na drogę  koncesy j  i przystając na s łu szn e  
żądania P o lak ów , nada ru ch o w i tem u  k ierunek  
leg a ln y  zam iast go  w s tr z y m y w a ć  g w a łto w n ie  a 
w  k o ń c u  zaw sze  nadarem nie . „ N e u e s te  N achr ich-  
t e n “ przypisują w yp a d k o m  tym  w ie lk ie  zn aczen ie  
i sądząc, że n ad szed ł  czas, aby s ię  E uropa za­
jęła  sprawą p o lsk ą ,  tw ie r d z ą ,  że Paryż i W a r ­
szaw a są dziś d w o m a  g łó w n e m i  o g n isk am i e u ­
ropejskiej polityki.

P oro zu m ien ie  m iędzy  F rsn cy ą  a R o sy ą  o -  
kazuje s ię  istotnie  d o sy ć  śc is łe m  w  sp raw ie  s y ­
ryjskiej, co  w ie lc e  n iep o k o i  dzienniki ang ie lsk ie .  
Przypominają o n o ,  że przy k o n fe r e n c y a c h  k o n ­
gresu  paryzkiego w  r. 1 8 5 6  wystąpiła  n ie s p o ­
dzianie zupełnie  k w e s ty a  w łosk a  na ja w . Tak  
dziś obawiają się, aby z p ow o d u  oku p acy i  syryj­
skiej nie w dan o  s ię  w  roztrząsanie s to s u n k ó w  
tureckich  w  o g ó le  i n iepoddano  pod k w e s ty ę  
istnienia państwa tureck iego .  N a p o le o n  III, ma  
zamiar, w  razie gdyb y  m o ca rstw a  n as taw ały  k o ­
n ieczn ie  na c o fn ięc ie  w ojsk  francuskich  w  Syryi  
po u p ły w ie  p r zy zw o lo n ego  term inu, n ie c z e k a ć  tego  
term inu, lecz w ojska  n atych m iast  o d w o ła ć .  Za 
skutki tak iego  kroku  zrzuciłby N a p o leon  III. całą  
o d p o w ied z ia ln o ść  na T u rcy ę  i rządy op ierające  
się  dalszej okupacy i .  Skutk i  te by łyby  n ie z a w o ­
dnie bardzo sm u tn e  dla Turcyi.

„O st-D eu tsch e  Post" podaje w  oso b n y m  
półarku szow ym  dodatku  obszerny  w y w ó d  s to s u n ­
k ów  Serbii do T urcy i .  W y w ó d  len  w ie lc e  przy­
chylny  dla Serbii n iezdaje s ię  l ico w a ć  bynajmniej  
z za ch o w a n ie m  się Austryi w  sp raw ie  w schodniej ,  
w  której m o c a rstw o  to staje za w sze  po stronie  
Turcyi. „ O s t -D eu tsch e  Post" zaś podaje liczny  
sze r e g  zażaleń rządu serb sk ieg o  przec iw ko  nad u ży­
c iom  władz tureckich, popiera te zażalenia aktami  
dyp lom atyczn em i w yjętem i z u r zę d o w e g o  serb sk iego  
dziennika. Przytacza ona w  pra w d z ie  i zb ijające o d p o ­
w iedzi ze strony tureck iej ,  a le  w y s tę p u j e  d o ś ć  w yra­
źn ie  w obron ie  Serbii . Nieprzyjazny s tosu n ek  Serbii,  
n iep okoje  w Bośnii , H erco g ow in ie  i Bółgaryi, za­
targi z Czarnogórą, w  których Turcy  prawie c ią­
g łe  odnoszą  k lę sk i ,  okropny  stan f inansów  tu­
reckich , w szy stk o  to w róży  źle o najbliższej przy­
sz ło śc i  Turcyi.

Z W ło c h  n iem asz  dziś w ażn ych  w ia d o m o ­
ści Cialdini o p a n o w a ł  w zgórza  nad M essyną, re ­
prezentanci obcy ch  m o ca rstw  protestują przeciw  
u sz k o d z e n io m ,  jakim  u ledz m o że  m ia sto ,  w  razie 
gdy oblężeni zaczną strzelać  z cy ta de l i ;  lecz  to 
strzelanie jeszcze  s ię  nic ro zpoczę ło .  Dzienniki  
austryack ie  dziwią s ię  przyjaznemu obejśc iu  się  
pruskiego  jen. Bonin  z Turrem  na balu d w or-  
sk im  w  M edyolan ie. S a m  W ik to r  E m a n u e l  pre­
ze n to w a ł  Tiirra B o n in o w i ,  który g o  śc iska ł  za 
ręce  i d łu go  z nim  rozm awiał.  Cavour w yp ra ­
w ił  d w ó c h  zn ak om itych  w ys ła n n ik ó w  do x. Couzy.  
Mazzirii przybył do Caprery, gdzie s ię  naradza  
z Garibaldim. W  M assie  (w b yłem  xięstw-ie Mo-  
deńskiein) żądał lud od b is k u p a , aby upadek  
Gaety obch odził  uroezystem  n ab o żeństw em . Gdy  
biskup te g o  o d m ów ił ,  w yt łu c z o n o  m u okna i w e z ­
w an o  p e w n e g o  xiędza e x k o m u n ik o w a n e g o  za 
przych yln ość  dla sprawy w ło s k ie j ,  aby odprawił  
n ab o żeń stw o . Go, gdy  xiadz, pos łu szn y  patryoty-  
cz n e m u  zapałowi l u d u ,  uczynił, u c h w a lo n o  mu  
dziękczynienie , a oraz przedłużenie  zapust  o cały  
tydzień  i b aw io n o  s ię  przez cały  p ierw szy  ty ­
dzień w. postu  w  najlepsze.

N o w o  o g ło s z o n e  u staw y  w y w o ła ły  w  W ę ­
grzech  n ieu kon ten tow an ia .  C zechy  przyjęły je  
bardzo ozięble . W  W ę g r z e c h  panuje p o w sz e c h n a  
o p in ia ,  że  należy  pozostać  w  biernej opinii. 
W  Pradze zas, gdy  w n ie s io n o  na zebraniu  R ady  
gm innej projekt i lu m in ac j i  z p ow o d u  o g łoszen ia  
statutów, sprzeciwili  s ię  n acze ln icy  stronnictw a  
u a r o d o w e g o :  P alack i,  Brauner i in. a w n io se k  
npadł. Z p o w o d u  statu tów  czynią o b c e  d z ien ­
niki, po w ięk szej  częśc i  d o s y ć  korzystne uw agi.  
„Opinion Nationale" twierdzi, że brak o d p o w i e ­
dzialności m in is trów  w  n ow ej  konstytucy i  a u -  
slryackiej staw ia  rząd austryack i  na równi z fran-  
cuzk im , gdzie tylko Cesarz jes t  odp o w ied z ia lny m  
w  o b e c  narodu, nie zaś j e g o  m in istrow ie . Z p o ­
w o d u  fabrykacyi k o s z u to w sk ic h  p ien iędzy p ap ie ­

r o w y ch  w y to c z y ł  p ose ł  auslr. w  Anglii, hr. Apo-  
nyi, p roces fabrykantowi. M iędzy obw ieszczen ia m i  
sądu uderza nap is:  „ T he  E m p eror  o f  Austria  
versus D ay et S on s" .  (Cesarz Austryi przeciw  
D a y o w i i synom .)  Sąd w strzy m a ł  dalsze w y r a ­
bianie pieniędzy, ale 5 0  m i l io n ó w  posz ło  w  obieg.

Korespondencje „ Głosu. “
W iedeń, dn ia  3. m arca.

J  Do uw ag ogólnych, k tó re  p rzes ła łem  w po ­
przednich  lis tach  nad k o n sty tu cy ą  2 6  p .m ., dzienni­
ki tu te jsze  dodają, codzień nowe, z k tó rych  pokazuje  
się co raz  w y ra ź n ie j, że e la b o ra t te n  n ie zaspokoił 
konsty tucy jnych  cen tralistów  o ty le , o ileby  sobie oni 
tego  życzyli. „O st I). P .“ i „O este r. Z tg .u, k tó re  
uw ażać m ożna za główne o rg an a  te j  p a rty i, p rzy zn a­
j ą  w szakże , że w konsty tucy i danej są  główne do 
w yrobien ia  i uzupełn ienia je j w arunk i, to  je s t  woto- 
w anie w obu Izb ach  nad  w szystk iem i ogólnych in te ­
resów  P ań s tw a  tyczącem i się p raw am i, in ieyatyw a do 
tychże  p raw  i publiczność obrad . W id z ą  one naw et, 
że i odpow iedzialność M inistrów  je s t  uznana  do p e ­
wnego stopn ia . Inaczej ocenia c iąg le  k o n sty tu cy ą  26. 
p. m. cen tra listyczno  - b iu ro k ra ty czn a  „ P re s s e 11, nie 
śm ie ona u derzać  na  n ią  za t o ,  że rozb ija  choć w 
części daw niejszą m achinę ad m in is tracy jn ą , jed n o litą , 
n a  korzyść autonom icznych prow incyonalnych elem en­
tów  : wy stępu je  p rze to d o w o d ząc , że nie je s t  dosyć
lib e ra ln ą  —  a  w dzisiejszym  sw ym  a rty k u le  dowodzi 
że je s t  m niej naw et lib e ra ln ą  ja k  by ła  k o n sty tucyą  L u d ­
w ika X V II I  we F rancy i. „ V a te r la n d “ , w ychodząc ze 
swego s tanow iska  u trzym uje  przeciw nie, że je s t  zanad ­
to  lib era ln ą , i n iespraw iedliw ą naw et, gdyż n ieuzna ła  
stauy  i nie p rzepuściła  je  , ja k o  ta k ie  do wyborów. 
„N eueste  N a c h r.“ i „ W a n d e re r11 są  bliżej bezstro n ­
nego i praw dziw ego sądu, gdyż z a p a tru ją  się więcej 
na  to , co konsty tucyą 26  p. m. d a ła  prow ineyom  i 
ich sw obodnem u rozwojowi, ja k  n a  to , co p ostaw iła  u 
środka. W szakże p rz y z n a ją , że ta k  pod pierw szym  
jak  pod drugim  względem w iele pozosta je  do w yro­
b ienia i lic z ą , że sejm y, je ś li  z łożą  dobrze Izbę  n iż ­
szą, głównie do tego przyczynić się  m ogą.

I ta k  je s t  w rzeczy sam ej. K o n sty tu cy ą  26. p. 
m . je s t  nowym dowodem, że een tra liz acy a  ta k a , o 
ja k ie j m yślał br. B ach, s ta ła  się n iepodobną i że m u­
si być z a s tąp io n ą  przez inny system . J a k iż  to  je s t  
ten  nowy sy s tem ? czy czysto  cen tra listyczno-konsty- 
tu cy jn y ?  B ynajm nie j. Czy czysto  fed e racy jn y ?  także  
nie. S y stem  stw orzony przez k o n s ty tu cy ą  26. lu t. je s t  
systom atem  cen tralistyczno-au tonom icznym , je s t  tran - 
zakcyą  m iędzy w ładzą ab so lu tn ą  u  gó ry  i self-gouver- 
nem en t prow incyj. Czy ta  tra n z a k e y a  je s t  na słusz- 
nych p rzeprow adzona n a  obie s tro n y  w aru n k ach , czy 
m a w sobie dosyć gw arancyi ta k  d la  sam orządu  pro- 
w incy j, ja k  d la  sprow adzonej do konsty tucy jnych  form  
w ładzy środkow ej, —  to  się w p rak ty ce  najlep iej 
pokaże.

T rzeb a  się p rze to  w ziąć do p rak ty k i i iść po­
rząd n ie  a w ytrw ale  i rozw ażnie n a  w y tkn ię te j d ro ­
dze, żeby tę  tran zak cy ę  uzupełnić i w praw dziw y p a k t 
konsty tucy jny  m iędzy prow ineyam i i k o ro n ą  zam ie­
nić. W y bór p rze to  do sejm ów  prow incyonalnych je s t  
najp ierw szym  i najgłów niejszym  do tego k rok iem . P o ­
słowie zdolni, p raw i i  gorliw i p o tra fią  n a  sejm ach 
prow incyonalnych dopełnić s ta tu ta  k ra jow e, lub je  
zm ienić ta k  ja k  im  sum ienie  i in te re s  narodow y n a ­
każą . P o tra f ią  z p arag rafów  ju ż  danych lub p rz e ro ­
bionych w yprow adzić żyw otną organizacyę, to  je s t  a u ­
tonom ię. To będzie naw et ich  główny i na jśw iętszy  
obowiązek. W y b ó r następ n ie  z ich  łona, re p re z e n ta n ­
tów  do Izby niższej R ad y  P ań stw a , zabezpieczy p ro ­
wineyom przynajm nie j nadzie je , że ta k  p o ję te  i p rzy ­
gotow ane o rganizacyę k ra jo w e , zna jdą  w ogólnych 
ustaw ach  dosta teczne  gw araneye swej trw a ło śc i i 
swego bezpieczeństw a. Z da je  się  p rze to , że n a  tak ie j 
drodze środek ciężkości dz ia ła lnej p rzen iesie  się coraz 
więcej na prow ineye, i że z nich w yjdzie t a  siła , 
k tó re j P aństw o  szu k a  i k tó re j w system acie  daw nym  
zupełnie n ie  zn a laz ła  a  w ta k im , ja k i konsty tucyą  
26. p. m iesiąca zary sow ała , w części ty lko  znaleźćby 
mogła.

L ecz na  to  tr z e b a  będzie tak że , żeby R z ą d  z a ­
w ierzył • prow ineyom  i żeby gotów  był p rzy jąć  i uznać 
za p raw e te  życzenia, k tó re  one m u przed łożyły  w 
swych ad resach , gdy takow e Avystąpią w form ie p ra ­
wa na sejm ach. Im  więcej R ząd  odw aży się opierać 
na  prow incyach, tem  siln iejszym  będzie w środku .

Że tak ieg o  p rzek o n an ia  nie m ia ł R ząd , gdy 
w ydaw ał n a  św ia t konsty tucyę  26 . p. m ., tego  dowo­
dzą  i rozporządzen ia  łub  n ied o s ta tk i szczegółow e, a 
je d n a k  bardzo  w ażne i stanow isko, jak ie  w nich  z a ­
ją ł  względem  W ęgier. T rudności, z ja k ie m i w tym  
k ra ju  R ząd  m ia ł do w alczen ia  od dyplom u 20 . paź. 
n ie ty lko , że się nie zm nie jszą , a le  przeciw nie pow ię­
k sz ą  się te raz . D zienn ik i w ęgierskie w szystk ich  opi- 
nij o św iadcza ją  się z tem  w yraźnie. W  oczach W ę ­
g ie r dyplom  20 . p . by ł k rok iem  do przyw rócenia  ich  
histo rycznego  b y tu ; a  konsty tucyą  2 6 .p .m . je s t  k ro ­
kiem  do zam knięcia  tego  b y tu  w granicach p raw ie  
tak ich  ja k  inne prow ineye. O pozycya p rze to  przeciwr 
te j konsty tucy i będzie wr W ęg rzech  o gó lną , n arodo ­
w ą i n iepodobną do p rze łam an ia . D ziennik  urzędow y 
„S iirgony11 ju ż  to  w ypow iedział, w zyw ając w szystk ie 
odcienia opinii publicznej do po łączenia  się d la  obro­
ny p raw  k ardyna lnych  narodu . S ta n  oblężenia, gdyby 
i n a s tą p ił, te j sy tuacy i nie zm ieni.

D uch federacy jny  je s t  w n a tu rze  sk ładu  A u­
stry i i zaspokojen ie  tego  ducha, może ty lko  daćw ła- 
dzy cen tra ln e j tę  po lityczną  siłę , k tó re j P ań stw o , ja k  
idea do d z ia ła n ia  po trzebu je .

B r. K em eny, k an c le rz  S iedm iog rodu , przyw iózł 
tu  re z u l ta t  konferencyi odbytej w H erm ansztadzie . Za 
zupełnem  połączen iem  z W ęg ram i, ja k  to  w yrzekł 
sejm  w r. 1848 , w otow ało 27 członków, a  za  u n ią  
pe rso n a ln ą  z nim i 13.

L is ty  z różnych prow incyj daw niej należących 
do W ęg ie r, donoszą , że niepow ołanie do sejm u wę­
gierskiego deputow anych z tych  prow incyj, zrobiło  o- 
gólnie złe w rażenie. D ążność do po łączen ia  się wy­
s tą p iła  od te j chw ili śm ielej i gorącej.

j w  iu r c y i  gó ru ją  się w ażne wypauRi.
‘ że P o r ta  j e  uprzedzi, pow ołując ch rześc ian  do ta k ie - 
I go życia , ja k ie  im  p rzy rzek ła  o sta tn im  listem . W  tej 
i polityce by łby  ra tu n e k  d la  niej i początek  nowej po- 
I lityk i na  w schodzie. L ecz  są  p rzeszkody ta k  wew7- 
! n ą trz  ja k  zew nątrz . T rzeb a  byłoby m oże zacząć od 

zm iany  R ząd u , par uti coup d ’Etat, ta k  ja k  uczynił 
M ahm oud ze zm ian ą  w ojska.

„ W a n d e re r11 odda je  należne uznan ie  b ra te rsk im  
uczuciom  d la  ludności po lsk ie j, k tó ry ch  d ep u tac y a  ru ­
ska  p rzyn iosła  z sobą d la  p rzed s taw ien ia  R ządow i 
u roczyste  ośw iadczenie. Z goda p rzedew szystk iem —  bo 
to  rzecz najw ażniejsza.

Wiedeń, dn ia  2. m arca .

W  dniu  w czorajszym  w yjechała  d ep u tac y a  r u s ­
k a  z K rakow a do W iednia . —  O dprow adziła  j ą  m ło ­
dzież szko lna  do dw orca kolei żelaznej i z ok rzykiem  
trzech k ro tn eg o  „ w iw a t11 takow ą pożegnała.

N a  w szystkich s tacyach  aż do O św ięcim a w i­
ta n ą  by ła  d ep u tac y a  przez  lud  i obyw ateli w szelkie­
go s ta n u  zgrom adzonych z m uzyką na  czele. N a  
n iek tó rych  stacyach  nie dopuszczali żandarm y grać 
m uzyce. U m iarkow anie ty lko  ze strony  ludu zapo­
biegło, iż n ie  p rzyszło  z te j przyczyny do sm utnych 
zajść . — D ziś je s te śm y  w W iedniu  ulokow ani „zum  
w eissen  R o ss .11 D la  un ikn ien ia  staw ianej trudnośc i 
jednego z pom iędzy depu tacy i —  d la  spokoju  i do­
prow adzenia  rzeczy  do zam ierzonego  celu zgodziliśm y 
się n a  to  ulokow anie depu tacy i. — Tego sam ego dnia
0 godzinie 1 */2 p ro s iła  dep u tacy a  p rzez  delegacyę w 
tow arzystw ie  x ięc ia  L eona  S ap ieh y  o posłuchan ie  u  
p . S chm erlinga  i p odan ia  w iadom ej p ro te s tac y i —  
zapew niono w b iurze m in is tra , iż dn ia  3. to  je s t  ju ­
tro  będzie w iedzieć depu tacya , k tó ry  dzień przyznany  
m ieć będzie  n a  posłuchanie.

D ep u tacy a  ru sk a  ja k  słyszem y — rob i tu  n a  
lib e ra ln e j p a rty i dobre w rażenie —  P o lacy  zaś głośno 
j ą  pochw alają . —  T ak że  ju tro  p rzed  południem  tu ­
te jsz a  m łodzież szkolna po lska i ru sk a  przez sw oich 
delegatów  będzie w itać  deputacyę ru s k ą , do k tó re j 
p ragn ie  należeć jed en  uczeń Iz r a e l i ta  rodem  K ra k o ­
w iak. M am y nadzie ję , że m in is te r p rzy jm ie  depu ta- 
ta c y ę  in g rem io  —  sk ła d a  się ona z 22  członków, 
gdyż przy  w yjeździe z K rak o w a  nadciągnęło  jeszcze  
ze S tan is ław o w a  i H alicza  czterech.

Paryż, 2 6 . lu tego .

(A’) J a k  p aństw a  ażeby s tać  siln ie , p o trzeb u ją  
n ie ty lko  dobrych p raw , a le  i dobrych obyczajów , ta k  
n ie  dość ażeby  rz ą d  był ośw ieconym  i sp raw ied li­
w ym , p o trzeb a  jeszcze  ażeby znajdow ał siłę  i pow7a- 
gę W cnocie i p raw ości rządzących . W e F ra n c y i i 
dziś tak że  p raw a  i sy s tem a t rządow y zadość czynią  
w arunkom  ukształconych i postępow ych społeczeństw  
lecz z szerzącem  się zepsuciem  obyczajów , lecz z z a ­
chw ianą  sum iennością  osób do zaw odu publicznego  
należących , w ciskać się zaczynały  nadużycia , b e z p ra ­
w ia, k tó re  i k ra j na  szkody m ate ry a ln e  n a ra ż a ły  i co­
raz  bardz ie j w ładzę m o ra ln ą  rząd u  osłab iały . R o z­
szerzona i c iąg le  pobudzana w7 naszym  czasie  żądza  
używ ania zm ysłow ego a  w ięc i zbytkow ego ż y c ia , i- 
dąca  za  n ią  chuć ła tw ych  i prędko  nabytych  bogactw , 
u łatw ione ich  nabycie  p rzy  w zroście ducha spekula- 
cyi i p rzy  rozległych p rzedsięb io rstw ach  i robo tach  
pub licznych , szkodliw y w7pływ  w yw arły n a  m oralność 
pow szechną. U leg ły  im  naw et osoby do sk ładu  r z ą ­
du należące. D aw ały  się od daw na słyszeć w ro z ­
m owach głośne z a sk a rż e n ia , u ty s k iw a n ia , po d e jrze ­
n ia  naw et w ysoko s ię g a ją c e , lecz ta  szerząca  się p la ­
ga dzisiejszego s tan u  rzeczy , p r z e k u p s t w o  k iedy  
je  w łaściw em  nazw iskiem  oznaczyć t r z e b a ,  nie było 
do tąd  pow ołane publiczn ie  p rzed  try b u n a ł opinii i 
spraw iedliw ości k ra jow ej. S p ra w a  M iresa  pociągnie 
j ą  p rzed  k r a t k i , w ykry je  złe is tn ie jące  ale i z a r a ­
zem  poda sposobność za rad zen ia  m u , posłuży do o- 
d różn ien ia  w innych , od n iespraw ied liw ie obw inionych, 
oczyści C esarstw o  z zarzu tów  n iem oralnej pob łaż li­
wości. S p ra w a  M eresa  je s t  k lę sk ą  d la  r z ą d u , ale 
s ta ć  się m oże dobrodziejstw em , m oże się s tać  je d n ą  
z tych  k lęsk  e le m en ta rn y ch , k tó re  oczyszczają  po ­
w ietrze i roznosząc zniszczenie u p lo d n ia ją  ziem ię. A- 
by się n ią  s ta ła , m usi być n ie  tam ow aną w swym 
b ieg u , żadnem i v7zg lędam i nie u trudn ioną. Ż ąd a  te ­
go C esarz  chcą  raz  koniec złem u położyć, kosztem  
nav7e t dotk liw ych  ofiar. C esarzow a um acn ia  go w7 tem  
p o s tan o w ien iu , w szyscy ludzie czyści p raw i bądź z 
rz ąd u , bądź  ze dw oru d o m ag ają  się tego  w ym iaru  
spraw iedliw ości. N ie  dziw  więc, że głów nego p rzed ­
m io tu  za jęc ia  w p rzesz łym  ty g o d n iu , d o sta rczy ły  no 
we o skarżen ia  zan iesione przeciw  M iresow i, uw ięzie­
n ie  tegoż i w ytoczyć się m a jąca  przeciw  n iem u s p r a ­
wa. G łos pow szechny w ym ienia w ielu jeg o  wspólwi- 
nowajców, d o tąd  ty lko  jed n o  przew in ien ie  p. E rn e ­
s ta  B aroche syna p rezesa  R ad y  S ta n u  zdaje  się  nie 
w ątpliw em . Z ajm ow ał on posadę d y rek to ra  zew nętrz ­
nego hand lu  w7 m in is te rs tw ie  ro b o t publicznych. C e­
sa rz  od jąć  m u j ą  n a k a z a ł ,  i w ątpić należy aby ce- 
fną ł rozkaz. B yć może iż nie w szystk ie winy b ędą  
m ogły być w y k ry te , być może iż k a ra  i h ań b a  do­
tk n ie  pośredników  gorszących um ow , a  oszczędzi g łó ­
wnie z n ich  korzyść  c iąg n ący ch , m ożna je d n a k  m n ie­
m ać, że ci k tó rych  jeże li nie k a ra ,  a le  ty lko  podej­
rzenie dosięgnie, u jrzą  się zachw iani w stanow isku  
politycznem  ja k ie  za jm u ją  i że oczekiw ać należy  z 
pow odu sp raw y  M iresa  nie jedne j zm iany  w sferze 
rządow ej.
D o tąd  p ierw szą je j ofiarą s ta ł  s ię  w iceh rab ia  R iche- 
m o u t, k tó ry  sam obójstw em  u su n ą ł się p rzed odpo­
w iedzialnością. N ad to  p a rę  dom ów  handlow ych w 
M arsylii zbankru tow ało , innych  up ad ek  p rzew idyw a­
ny. T ak  więc i n a  g ie łd z ie , i w k an to rach  bankie­
rów, i w b iu rach  rządow ych , i u  dw oru zaniepoko­
jone  s ą  um ysły, a ciekaw ość i oczekiw anie publi­
czności w ytężone.

G rom iąc  chciw ość, ja k o  je d n ą  z n a js z p e tn ie j­
szych w ad nasze j epoki, x iądz  D eguerry  proboszcz 
M agdaleny , w k azan iu  przeszłoniedzielnem  w kaplicy 
tu ile ry jsk ie j, d o tk n ą ł się śm iało rany  dziś w ykry tej,
1 w obec cesarstw a  i d w o ru  z s i łą  p o w s ta ł przeciw 
duchow i ła tw ych  a  n iep raw y ch  zysków, k torego dzis 
św ia t s ta ł się opętańcem , przeciw  m ają tk o m  jak b y  
z pod ziem i nagle pow stałym , przeciw  nadużyw aniu
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ufności m onarszej i s tanow iska  urzędow ego , w celu 
bezczelnego zbogacenia się. S ław iąc  przeciw ną te j 
w adzie cnotę, w y k a z a ł, że ew angelia nie ty le  ub ó ­
stw o, ja k  ducha ubóstw a zaleca. Że p rzy  d o sta tk ach  
m ożna być ubogim w duchu, ja k  też  p rzy  ubóstw ie 
m ożna być pozbaw ionym  ducha ubóstw a. S łow a k a ­
znodziei odpow iadając  pow szechnem u ■' usposobien iu  
m yśli, g łębokie na  słuchaczach sp raw iły  w rażenie.

Ze spraw  zew nętrznych  r z y m s k a  najs iln ie j w 
te j chw ili | o rusza um ysły. O na s ta ła  się p rzed m io ­
tem  najżyw szych rozp raw  i najd łuższych  n a rad  w 
kom isyach adresow ych senatu  i Izby deputow anych. 
O na polem ikę na nowo zapa la  w piśm iennictw ie. 
K ilk a  ju ż  odpow iedzi na broszurę p. de la  G ueron- 
n ie re  ukazało  się.... B iskupa O rleanu  n a jgodn ie j­
sza  je s t  uwTagi N a  oskarżen ie  przeciw  sto licy  
aposto lsk iej w ym ierzone, wymowny p isarz  oskarżeniem  
rząd u  cesarsk iego  odpow iada. W  p iśm ie sw ojem  ła- 
godniejszem  w form ie od tych , z k tó rem i poprzednio  
w ystąp ił, w strzym uje  się od zastosow ań i odpow ie­
dzialności, z w ielką je d n a k  s ilą  na  P iem o n t n asta je . 
N ad  p ro jek tem  ad re su  Izby senato rsk ie j w czoraj na 
posiedzeniu sen a tu  odczy tanym , we czw artek  ro zp o ­
czną się obrady. G łów nym  red ak to rem  jego  by ł pan  
T rop long , w iele jed n ak  zm ian w p ierw otnej redakcyi 
p rzy jąć  m u s ia ł n a  nalegan ie  w iększości kom isyi. S e ­
n a t chciał pogodzić w kw esty i pap iezk ie j p rzekonanie  
sw oje z ufnością dla rząd u  i z udzieleniem  m u p o ­
parc ia . N ie podaje  więc w w ątpliw ość jeg o  zam iarów , 
w ierzy słowom i zapew nieniom  , pochw ala ca łe  jego  
dz ia łan ie , p rzy jm uje  je  n iejako  za sw oje, tw ie rdząc , 
„że rz ą d  ciąg łe j do k ład a ł usilności w  obronie i w 
u trzy m an iu  w ł a d z y  d o c z e s n e j  o jca św ię tego ,“ 
n a  przyszłość zapew ni■>, że nie p rzestan ie  pok ładać  
zau fan ia  w m onarsze, „ k tó ry  osłania  papiez tw o cho 
rąg w ią  F ra n c y i , k tó ry  m u pomocy w śród trudnych  
przejść  użyczył, k tó ry  s ta ł  się R zym u i tro n u  pa- 
piezkiego najczujniejszym  i najw iern iejszym  s tró ż e m .“ 
T ego  więc w yrażen ia  w ł a d z a  d o c z e s n a ,  k tórego 
rząd  un iknąć  chcia ł, i k tó rego  uu ikn ien ia  w poufnych 
zw ierzeniach zalecał, uży ł sen a t o tacza jąc  je  ośw iad­
czeniam i za tw ie rdzn jącem i przesz łość  i ob jaw iającem i 
uiność n a  przyszłość. —  W łochom  sen a t franeuzki 
przypom ina, że kato licyzm  pow ierzył im  naczeln ika 
kościo ła i w yobraziciela najw yższej siły  m oralnej w 
ludzkości. R e lig ijn y  in te re s  F ran cy i dom aga się, aby 
o tem  nie zapom niały , a  p rzy jazn e  w spom nienia 
M agenty  i S o lferina  k a ż ą  się spodziewrać, że w zględu 
tego  naród w łoski nie pom inie. —  P rz y  rozpraw ach  
N ad  ty m  adresem  w ystąp i w senacie  do w alki g o rli­
wość re lig ijn a  n iek tó rych  członków, i o tw a rta  innych 
n iep rzy jaźn  d la  p ap ies tw a  i kościoła. X iążę  N apoleon 
ośw iadczył chęć zab ran ia  g ło s u , a  w ięc objaw ienia 
zdan ia  i dążności p rzeciw nych tym  , k tó re  sen a t p rzy ­
pisuje rz ą d o w i, i w k tó ry ch  ufność pokłada. K om i- 
sya  ad reso w a Izby deputow anych n ie  u zupe łn iła  jeszcze  
redakcyi. P . G ra n ie r de C asagnac m a j ą  pow ierzoną. 
D o tąd  zgodzono się na  w yrażen ie  życzenia i nadzie i, 
że rząd  cesarsk i zapew nić po tra fi „bezpieczeństw o, 
n iepodległość i m onarch iczną  w ładzę doczesną O jca 
św ię teg o 11, !a Souveramite temporelle

R ozpraw y  w Izb ie  deputow anych bardzie j j e ­
szcze będą ożywione, ja k  w senacie, k tó re  dopiero  w 'p rzy­
szły  poniedzia łek  rozpocząć się m ają . T o  objaw ienie 
opinii dzisiejszego c ia ła  iraw odaw czego  F ran cy i acz ­
kolw iek nie może u jść  baczności C e sa rz a , nio w y­
w rze p rzew ażnego  wpływ u na"' b ieg  w ypadków  nad  
T yb rem . Jeże li p rąd u  ich do tąd  rz ą d  francusk i nie 
w s trzy m a ł i n ie n ad a ł im  k ie ru n k u , ja k i im  w ska­
z y w a ł, przypuścić  należy , że i te ra z  oporu im  nie 
s t a w i , skoro  p rzy b io rą  c h a ra k te r  woli narodu . P o ­
godzenie p ap iestw a z nowym porządk iem  rzeczy  we 
W ło szech , z zjednoczonem  królestw em  w łosk iem , do 
k tó rego  pism o de la  G ueronn iere  w zy w a , przew idy­
wać się nie d a je . U s tą p ie n ia  w zajem ne tam  
są  ty lk o  m ożebne , gdzie m ożebną je s t  w zajem na u f­
ność i dobra  w iara . R zym  odm aw ia p ie rw sz e j, bo 
podg ląda  d rugą . P rz y  tem  są  tu  dw ie zasady , w ystę ­
pu jące  p rzeciw  sobie, pogodzenie ic h jn ie  je s t  ła- 
tw em .

S p ra w a  w ięc rzym ska je s t  może b lizk ą  ro z ­
w iązan ia  m a te ry a ln e g o , m oralne zdaje  się być od- 
dalonem  , a z tą d  ta  sp raw a  s ta je  się n a jw iększą  o- 
becną tru d n o śc ią  po lityk i cesarsk iej.

z powodu now ych ustaw  w sposób następu jcy  I „H ór- 
n b k “ zam ieszcza a r ty k u ł z d 17 lu tego  z nap isem : 
konstu tucy jne i nienaw istne W ęg ry  w zw iązku z dzie- 
dzicznem i prow incyam i au s try ack iem i pod jednym  
rządem . W y staw ia  on zw rot, k tó ren  n a s tąp ił od d. 
20 paźdz. jak o  w ynik n ieszczęsnych dni A u stry i, 
d latego też  n ie p o stęp u je  rz ą d  w raz z k o m ita tam i 
na  drodze konsty tucy jnej. „Z daje  się, że rząd  w iedeński 
trz y m a  się znowu po lityk i trad y cy jn e j, k tó rą  przez trzy  
w ieki zw ykle sw oją n a z y w a ła ; w tem  tedy  je s t  ko n sty ­
tucyjnym  , co nie n a ru sza  jeg o  in teresów ,co się zaś nie 
zgadza z in te resam i w iedeńskiem i, to on m odyfikuje przez 
narzucan ie  u rządzeń . Podobnym  krokiem  je s t  zw o­
łanie sejm u i do B udy i re sk ry p t królew ski w ydany 
do w szystk ich  k o m ita tó w .11 W  innym  a rty k u le  p i­
sze te n ż e : „N ie s te ty  podaje  now ą przyczynę n ieu f­
ności ogłoszona w w iedeńskiej gazecie u staw a d la  
p ań stw a  a u s try a c k ie g o , g rożąca  nam  znowu w ciele-

Włocliy.

mem .

Austrya.
W ę g r y .  „ P e s t i  N a p lo ” podaje  p rogram  nad- 

n o ta ry u sza  k o m ita tu  pesz tyuszk iego  T arnockiego  jak o  
kan d y d a ta  d la N a g y  K órós. J c t t o  p ierw szy p ro g ram  
d ep u tow anego , w ydany nnjaw , k tórego  tre ść  n a s tę ­
p u jąca  : „Życzę s o b ie , ażeby sam oistność narodu  
b y ła  ile  możności zabezpieczoną dyplom em  korona­
cy jn y m , —  aby  w szyscy o b y w a te le , co do p raw  
i pow inności swoich byli rów ni w obliczu p ra w a , — 
aby wolność w yznania zarów no p rzysłuży ła  w szyst­
kim  w yznawcom , aby pogodzono system  kom itatow y 
z m in is te rs tw em  odpow iedzialnym , i aby  zastrzeżono  
gm inom  au tonom ię il |! możności na jobszern ie jszą , aby 
s ię  swobodnie rozw ijało  gospodarstw o w iejsk ie , p rze ­
m ysł i h a n d e l, aby  spraw ied liw ie uporządkow ano c ię ­
żary  p a ń s tw a , ażeby  nie zaprow adzono ' niezgodnych 
z c h a ra k te re m  n a rodu  i gorszących  podatków  n ie ­
sta łych , jak o  to  p o da tku l konsum pcy jnego , monopolu 
na ty toń  i t. p. Ż yczę sobie aby  ro zs trzy g n ię to  los 
narodu  na  podstaw ie u staw  z r. 1848 i zasad  tu  
objaw ionych na drodze spokojnego porozum ien ia  się, 
uznaję  bowiem za zbrodnię n a rażać  życie narodu 
na niebezpieczeństw o wojny bez przyczyn d o sta tecz­
ny ch 11. („R ed ak cy a  dziennika ,.N ap lo“ dodaje u w agę; 
„w tóru jem y z radośc ią  w yborcom w N agy K oros wo- 
tu jącym  e ljen 11)..’, W ęg ie rsk ie  dzienniki w ynurzają  się

Wydawca: Ludwik Skrzyński

„M agayar O rszag 11 donosi, że k o m ita t now ogradz- 
ki rozw ażyw szy „iż rozw iązan ie  kom isyi kom itatow ej 
nie je s t  rzeczą  n iepodobną '1 uchw alił, zakazać  u rzęd ­
nikom  k o m ita to w y m , aby  nie s łucha li żadnej innej 
w ładzy , ty lko  obecny w ydział kom itatow y. — P od  
czas gdy T aw ern ik  zak aza ł w K oszycach obchód ż a ­
łobny za  po leg łych  w b itw ie  pod  K apo lną  honwedów 
odpraw iano  w Ja szb e ren y  tego sam ego dnia  i na tą  
sam ą pam ią tk ę  żałobne nabożeństw o, k tó re  „M agyar 
O rszag 11 opisuje. —  „K olosw ari K iizlony11 zaprzecza  z 
najw iększą pew nością w iadom ość z K lausenburga  po­

d an ą  w „M agyar O rszag 11 jak o b y  m iędzy siedm io­
grodzkim  kancle rzem  nadw ornym  baronem  „K em eny11 
a  guberna to rem  h ra b ią  M ikó m ia ła  zajść różność 
zdań i rozdw ojenie z pow odu kw estyi unii.

Francya.
W  uzupełn ien iu  tre śc i p ro jek tu  do ad resu  c ia ­

ła  praw odaw czego w odpow iedzi , na  mowę z tronu  
(ob. n. 51. n. w.) podajem y w całości u stępy  odno­
szące się do p o lityk i zew nętrznej c e s a r s tw a :

„D o u trz y m a n ia  i u s ta le n ia  stosunków  w ew nętrz­
nych po trzebny  je s t  pokój. W a sz a  ces. M ość byłeś 
w iernym  tłum aczem  jednom yślnych  i g łębokich  uczuć 
F ran cy i, ob jaw ia jąc  św ia tu , że szczerze pragniesz 
pokoju. P o d  rządem  W . ces. M. nie może być F ra n ­
cya an i trw ożliw ą, ani w yzyw ającą. T o zachow anie 
się ani nie w zbran ia , an i sto i na  przeszkodzie  wol­
nem u objaw ieniu  się opinii k ra ju  w sp raw ach , w k tó ­
rych m a u d z ia ł godność i honor jego . Spodziew am y 
się, że nowy w A lg ie ry i zaprow adzony system  odpo­
w ie p o tr z e b o m  b e z p ie c z e ń s tw a  i w y m a g a n io m  k o lo n i-
zacyi. S ab au d y a  i N icea  zo sta ły  na  mocy tr a k ta tu  
wolą narodu  ratyfikow anego do c e sa rs tw a  wcielone. 
P rz y  te j sposobności uw zględniłeś w. ces. Mość ko­
nieczność obrony te ry to ry a ln e j „w yn ikającej ze zn a ­
cznego pow iększenia p ań stw a  sąsiedniego , a  rów nie 
stanow cza, ja k  roz tro p n a  p o lity k a  W . ces. M ości od­
pow iedzia ła  życzeniom  F ran cy i, nie n a ru sza jąc  p r a ­
w a europejsk iego . W  S y ry i w zięliśm y in ieyatyw ę do 
d z ie ła  ludzkości i dopełn iam y go m ocą m an d a tu  eu ­
ropejskiego. Spodziew am y się, że ten  m an d a t b ę ­
dzie nam  nada l pozostaw iony, iżbyśm y mogli dążyć 
dale j do celu i dopełnić św ię te j, bezinteresow nej 
m isyi, k tó rą śm y  p rzy ję li. W  C hinach zdobyła a r ­
m ia n asza  spoinie z ang ie lską  now ą sław ę d la  broni 
naszej. O by F ran cy a  i A ng lia  rów nie lo ja lne  w swych 
z a m ia rach , ja k  szczere w swem przym ierzu  postępo­
w ały zaw sze w ten  sposób obok siebie w obronie 
spraw ied liw ej sp raw y  i d la  try u m fu  cyw ilizacyi. —  
S ir e !  narodow y i tradycyonalny  in te re s , ja k i  nas 
w iąże z losam i W łoch, w zm ógł się energicznem i i 
chlubnem i usiłow aniam i naszej a rm ii na  korzyść ich 
osw obodzenia. C iało  p raw odaw cze uznając  uw zglę­
dnienie życzeń ludów w łoskich , pochw ala  roztropno 
postępow anie F ra n c y i co do tra k ta tó w , p ra w a  publiczne­
go i spraw iedliw ości, k tó re  nie zm nie jsza jąc  sym pa- 
ty i w. ces. Mości ku  pow stającym  narodom , dozw o­
liło  M u oddalać od p o lity k i sw ojej czynności, z k tó ­
rem i się nie zgadza. S ire  ! D okum enty  dyplom atyczne 
i o s ta tn ie  w ysyłki w ojsk do R zym u w chwili k ry ty ­
cznej, dow iodły św iatu , że n ieu s tan n e  usiłow ania W . 
ces. M . zachow ały  pap iez tw u  bezpieczeństw o i n ieza­
w isłość i zapew niły  m u św iecką w ładzę o tyle, o ile 
n a  to  pozw oliły okoliczności i opór przeciw1 m ądrym  
radom . D z ia ła jąc  w ten  sposób dopełn iłeś W . ce­
sa rsk a  M ość obow iązku n a js ta rszeg o  syna kościo ła 
i odpow iedzia łeś re lijg in y m  uczuciom  i po litycznym  
tradycyom  F rancy i. — S ir e !  P raw ie  od la t dz ie s ię ­
ciu p o w ie rz jła  F ra n c y a  sw oje losy W . ces. M.; p rze­
szkody i w alk i nie zm ieniły  ro z tro p n o śc i, nie z ła ­
m ały  odw agi W . ces. M. W y trw a j S ire  w te j m ą ­
d re j, libera lnej i stanow czej p o l i ty c e , k tó ra  pod s i l­
nym  rządem  użycza ochrony trw ałym  swobodom, k tó ­
rej jedynym  celem  je s t  św ietność i honor im ien ia  
franćuzkiego. Syn W . ces. M ości, pod błogim  c ie­
niem  p ra c  i cnó t w ielkich, w zrośnie w zm ocniony p rzy ­
k ładem  ojca. T ak  nauczy się k iedyś w ładać  w ielkim  
narodem  w sposób godny W aszej ces. M ości, n a ro ­
dem , k tó ry  będąc panem  swych losów, je s t  za  nad to  
spraw iedliw y, żeby być strasznym , za nad to  lo jalny , 
żeby m ógł być podejrzyw anym , a zanad to  silny, ażeby 
m u grozić lub uwodzić go m ożna.11

—  Z P a ry ż a  p iszą  do G aze ty  K o lo ń sk ie j: S p ra ­
w a M ire sa  sto i obecnie daleko  gorzej,niż się w o s ta ­
tn ich  dn iach  spodziew ano. M ires m a być mocno cier­
piący. —  W  dobrze zaw iadom ionych kołach zap e ­
w n ia ją , że x iążę  G ran n n o n t m ia ł z powodu broszu­
ry  L ag u ero n n ie rą  ta k  gw ałtow ną sprzeczkę z k a rd y ­
nałem  A n to n e llim , iż p ro s ił p. T houvenela  o odw oła­
nie z R zym u, k tó rego  niebaw em  się spodziew a.

D ziennik i francuzk ie  i „O pin ione11 w łoska, k tó ­
reśm y dzisia j o trzy m ali, zaw ie ra ją  dw a w ażne doku- 
m en ta . Jednym  je s t  ad res  p rzy ję ty  p rzez  sen a t w 
odpow iedzi na  mowę k ró la  W ik to ra  E m anuela  (ob. 
n r. 51. na j. w .); drugim  spraw ozdanie  przedłożone te ­
m u sam em u zgrom adzeniu  przez  p. M ateucci, im ie­
niem  kom isyi m ianow anej do ro z trząśn ien ia  p ro jek tu  
do ustaw y  nada jące j królow i P iem on tu  ty tu ł k ró la  
Ita lii.

A d res  sena tu  p ow tarza  w gorących  słow ach w y­
raz  w dzięczności i dziwnego podziw ienia pośw ięcony 
w mowie z tronu  F ran cy i i je j m onarsze. Mówi ta k ­
że o poparciu  m oralnem  spraw y włoskiej ze stro n y  
A nglii, i o n ad z ie jach  jak ie  lud  włoski p ok łada  w 
sym patyacli N iem iec. „M iędzy w alecznem i ludam i, s ą ­
dzi sen a t, je s t  porozum ienie ła tw e .11 C odo  w ew nętrz­
nego położenia nowego k ró lew stw a W łoch, spodziew a 
się sen a t, że n a ró d  k tó ry  u m ia ł wywalczyć sw oje p ra ­
wa, będzie „d la  tego  sam ego skłonniejszym  do szano­
w ania p raw  obcych.11 S ąd z i tak że , że I ta l ia  może 
od tąd  w łasnem i siłam i organizow ać żywioły porządku  
w ew nątrz , a  obrony n a  zew nątrz .

P . M ateucci mówi w spraw ozdaniu  sw ojem , że 
zdaw ało  się kom isy i sena tu , iż ogłoszenie ty tu łu  n a ­
danego królowi W ik to row i E m anuelow i, „nastręczy  
m ocarstw om  europejsk im  u roczystą  sposobność p rz y ­
ję c ia  politycznego zm artw ychw stan ia  naro d u , k tó ry  
po tężn ie  przyczynił się do cyw ilizacyi św ia ta .11 P rócz  
tego przypom ina kom isya senatow i, ażeby n ad a jąc  no ­
wy ty tu ł królow i P iem ontu , p a m i ę t a ł  o tem , iż P ie ­
m ontowi zaw dzięcza I ta lia  sw oja rekonsty tucyę m o­
n arch iczną. T y tu ł „xięc ia  P iem o n tu 11 będzie wdęc 
za trzym any  od n a js ta rszeg o  syna W ik to ra  E m anuela , 
ja k o  hołd  złożony prow incyi „ k tó ra  by ła  p ierw szą 
ta rc z ą  wolności i niepodległości w łoskiej.11

K oresponden t z T urynu  do „C o n stitu tio n e la11 do 
nosi, że kom isya d la  teg o  z a trzy m a ła  t y t u ł : „ W ik ­
to ra  F m an u e la  I I , 11 zam ias t I., ażeby nie zm ieniać 
listów  w ierzytelnych rep rezen tan tów  zagran icznych , 
k tó rzy  i nada l b ędą  posłam i k ró la  W ik to ra  E m a n u ­
e la  11. G dyby b y ła  ty tu ł zm ien iła , m usiałby by ł rząd  
pozm ien iać tak że  lis ty  w ierzy te lne  dyplom atów  swoich, 
a  w iększa część dworów  eu ro p e jsk ic h , k tó re  luboć 
sp rz y ja ją  ruchow i w łosk iem u, m a ją  je d n a k  jeszcze 
stosunk i z detronizow anem i dynastyam i, by łaby  się 
zna laz ła  w konieczności n ieuznan ia  nowego ty tu łu , a  
tem  sam em  zerw an ia  stosunków  dyplom atycznych z 
rządem  W ik to ra .

Kronika.
(Literatura czeska w Ameryce północnej.)

— Ameryka północna stała się równie Czechom jak  i 
wielu innym narodowościom druga ojczyzną. Emigracya cze­
ska do Ameiąki rozpoczęła się po wojnach napoleońskich, a 
od r. 1849 do dni dzisiejszych wzrosła tak  dalece, że obecnie 
liczą w Stanach zjednoczonych najmniej 100,000 Czechów, 
niektórzy zaś dwa razy tyle. Tem pocieszniejszą jes t zaś o- 
koliczność, że Czesi am erykańscy dbają istotnie i szczerze o 
swoją narodowość. Od początku zeszłego roku  wychodzą tam 
dwa dzienniki czeskie, mianowicie w mieście St. Louis „Na- 
rodni Nowinę" pod redakcya Ignacego Sladka, a  w mieście 
Kaeiu w Stanie Visconsin „Slowan amerikanslti" pod redak­
cya Jan a  Barta Letowskiego z Morawy. Oba te pisma są or- 
gan.uni potrzeb miejscowych, a  głównym ich celem utrzymy­
wanie związku między em igracya czeską w Ameryce a  ma­
cierzystym krajem, w czem wzajemnie się wspierają- Przytem 
nie zbywa tam na innych jeszcze korporacyach w celu utrzy­
mywania i wspierania narodowości. Tak n. p. w mieście St. 
Louis, gdzie się znajduje około 5000 Czechów, istnieje Towa­
rzystwo pod nazwą „Słowiańska lipa", którego zadaniem jest 
działać w celu utrzymania narodowości czeskiej żywem sło­
wem i za pomocą biblioteki, liczącej już  trzysta wyborowych 
dzieł czeskich i dobre przekłady z innych języków. Xtążki 
wypożyczają się każdemu za małą miesięczną składką. Statut 
tego Towarzystwa obejmuje między innemi a zwykłemi w ta­
kich razach przepisami także następujące: Zadaniem low a-
rzystwa jes t rozwój duchowych i m aterynlnych potrzeb, i u- 
trwalenie związku Czechów i Morawczyków w A m eryce; o- 
brona narodow-ej czci przeciw wszelkim możliwym napaściom; 
czuwanie nad tein, aby rodacy pod każdym względem stali 
się uczestnikami wszelkich przywilejów, wynikających z praw 
krajow ych; pielęgnowanie ojczystej literatury i wzajemności 
czeskiej w Ameryce itp. Miasto St. Louis jest punktem cen­
tralnym tego Towarzystwa, którego filie zakładają się według 
potrzeby po różnych miejscach. Członkiem jest każdy, kto 
płaci dwa centymy na m iesiąc; przestaje nim  być, kto sam 
wystąpi lub za karę wyłączonym zostanie. Ostatni paragraf 
postanawia, iż w razie gdyby narodowość czes’ a w Ameryce 
zniknąć m iała, wtedy biblioteka przejdzie na własność mu- 
zeum "w S t .Louis, a kapitały „Lipy Słowiańskiej" na własność 

Matici Czeskiej" w Pradze. Nawet i innego rodzaju rozrywki 
narodowe mają tam miejsce. Na powiększenie funduszu bi 
blioteki odegrano w wspomnionem mieście 16. czerwca 1860 
we F lora  Garden teatr amatorski. Przedstawiono w języku 
czeskim „Jeden z nas musi się ożenić" i „Pobór do wojska 
W Kocurkowie". Z aktorek odznaczyły się p. Brandkaurowa i 

W aniczkówna i Tolarówna.
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Najnowsze wiadomości.
„ G aze ta  W arszaw sk a11 z dn ia  3. m arca , k tó ­

rąśm y  dzisiaj po god. 8 z ran a  z poczty  odeb ra li, 
zaw iera  n a  czele co n a s tę p u je :

—  W czora j odbył się pogrzeb ofiar poległych 
w dn iu  środow ym . W czoraj cała ludność dow iodła, 
że p o jm u je , czem je s t  obow iązek względem  k r a ju ; 
każdy go spełnił, każdy  bez różnicy. Jed n em  z łącze ­
ni uczuciem , je d n ą  m yślą, żegnaliśm y poległych. B ra ­
c ia ! to  uczucie obow iązku niech w każdej chwili n a ­
d a l nam i k ie ru je .

D elegacya O byw ateli M iasta  W arszaw y.

p p .

Protest.
p o n i e w a ż  w ychodzące w W iedn iu  czaso p isU1°  

„ P o s tę p 11 bez m ojej w iedzy i w oli u sk u teczn ia  w  t .®Da 
że czasopiśm ie p rzed ru k  me Igo śpiew u b o b a ty n  
„O brona S okołow a11, p rze to  j a  przeciw  teh-o 
z g w a ł c e n i u  praw  m oich w łasności n in ie jszem  p 
s “uję  —  oraz wzywam R odakcyę t e g o ż  czasopism a, 
aby od dalszego p rzed ru k u  s i ę  w s t r z y m a ł a .

S ad ag ó ra  d n ia  2. m a rca  1861 .
A lex a n d er  Morgenbesscr.

Wczoraj pod niebem , wypogodzonem najpiękniejszego 
dnia młodej wiosny, obchodziliśmy w milczeniu uroczystem 
pogrzeb zwłok pięciu ofiar, poległych dnia 27. lutego. Obrzęd 
ten, wspaniały swoją prostotą i m ajestatyczną ciszą, przedsta­
wiał obraz, którego trudno dać pojęcie tym, co nie byli mu 
przytomni. Całe miasto w szatach żałobnych, damy poprzy- 
strajane czarno, pochód zgodny całej ludności miejskiej wszy­
stkich wyznań i stanów, pierwszy może ras u nas zgroma­
dzeni pod jedną ideą ofiary, wszystkich obrzędów kapłani idą­
cy obok siebie, przedstawiciele wszystkich klas społeczeństwa 
podający sobie dłonie, na ostatek najmłodsze pokolenie pełue 
życia i wiary utrzymujące porządek w stutysięcznym tłumie 
raczkami, których jeszcze nie wyciągnęło do życia, oto zarys 
tej wielkiej karty  dziejowej. W obec otwartych mogił poje­
dnanie i przebaczenie religijne, łzy ze wszystkich oczów pły­
nące, bicie serc tego orszaku, które nie ledwie można było 
słyszeć, tak  wielką ciszą obleczony był pochód zalewający 
miasto całe — śpiewy i muzyka żałobna dodawały uroczysto­
ści tej niepojętego uroku.

Pochód po nabożeństwie żałobnem u  św. Krzyża roz­
począł się od kościoła tego Krakowskiem Przedmieściem i p la­
cem Saskim, ulicami wyszczególnionemi aż na Powązkowski 
cmentarz, w największej cichości i porządku, płynąc falą
czarna, smutną.

* Pieć trumien okrytych palmami i ciermowemi korona­
mi, niesiono na ramionach aż na  miejsce spoczynku, a  orszak 
towarzyszący im lub raczej otaczający pochód, zajmował u li­
ce, place, 'domy i dachy nawet kamienic przyległych. Jednak­
że’ wśród tego ścisku i słowa ani o jednym przypadku, ani o 
jednym krzyku nawet nie słyszeliśmy. Dziwnym dowodem 
dojrzałości ludu było to cudowne zorganizowanie się jego wła­
sne, jego zlanie się w ciało porządne i władnące sobą, jego 
spokój i powaga. Ten dowód wielkich zasobów duchowych, 
nawet w chwili tak  drażniącej ową świeżą jeszcze boleść —
podnosi wysoko w oczach naszych Btotysięczny tłum stolicy.
Możemy go nazwać wielkim czynem , bo panowanie nad sob§ 
jest jedną z trudniejszych i największych spraw ludzkich.

W tej samej ciszy uroczystej spuszczono ciała pole­
głych do jednej wspólnej mogiły, obcych a braci jednym  złą­
czonych losem ; i żaden głos prócz modlitwy Kapłanów, nie 
śmiał się odezwać w obec najwymowniejszych zwłok tych , 
mówiących ofiarą przed Bogiem i ludźmi.

Zapisujemy dzień ten na tej karcie, nie żebyśmy chcieli 
i śmieli dać o wrażeniach jego choć słabe pojęcie, ale jako 
datę wielką i dla nas świętą.

N ie 'siła  dłoni naszych jest silą naszą, ale siła dusz i 
umysłów, ale hart ducha i głęboka wiara w potęgę sprawie­
dliwości, w nieodzowne spełnienie się tego co prawdą je s t, 
gdy się nań zasłuży dojrzałością i wewnątrz nas wyrobioną 
mocą ducha. O nią przedewszystkiem starać się , dla pozy­
skania jej pracować należy. Z miłością i spokojem oczeku­
jem y tego co nam własne czyny i zasługi wyjednają.

F i u m e ,  2 m arca . K om isya poufna uchw aliła  
u k o ń c z y ć  o p era t o  prow izorycznej organizacyi m u n i­
cypalnej do d. 4 b. m. i rozp isać  w ybory na  dzień 
11 m arca .

W e n e c y a  2 m arca . P o d e s ta  C onto Berno 
i dwóch deputow anych kongregacy i cen tra lne j u d a ją  
się do W ie d n ia , by C esarzow i przedłożyć n iek tó re  
żądan ia .

P a r y ż ,  3 m a rca  (zrana). N a  w czorajszem  po­
siedzeniu  S en a tu  b ron ili k ardynałow ie  M a tth ie u  i Don- 
ne t św ieckiej w ładzy P a p ie ż a  i u trzy m ań  S"°JA  p o ­
praw kę do tyczącą . B illa u lt z a ż ą d a ł  ° S en a tu  
ażeby  p o lityk i C esa rza  nie podciąg8? 0 dyskusyę 
lecz pok ładano  zaufan ie  w jego  m ądrości co o rozw iąza­
n ia  obecnych trudności. N a  in te rPe “ J  1 F ran cu z i
R zym  opuszczą, odm ów ił B il a P z i dodając,
że C esarz  będzie b ron ił słusznych in teresów  F ra n c y i,
n iepodległości O jca  W1° ch ' P o '
tem  n as tąp iło  zam knięcie  B J dyskusyi.

T u r y n ,  2- m arca . Izby zajm ow ały  się d o ty ch ­
czas w yłącznie spraw dzaniem  w yborów i je s z c z e  kil 
k a  d n i  zajm ow ać się mem będą. R ząd  franeuzk i 
u rząd za  tu te jszy  no tel am basady s w o je j , z czego 
w noszą ż.e niebaw em  przybędzie tu  am b asad o r frau - 
cuzk i,1 k tó ry  ina n 'ieć  rów ną rangę z am b asad o ram i 
yt L ondynie i P etersburgu .

N e a p o l ,  2 m arca. W czo ra j o tw arto  ogień 
przeciw  C iv itta  del T ron to . W  M essynie oczeku ją  
w o j s k  w łoskich z a r ty le ry ą . C ia ld in i ośw iadczył na 
pogróżkę F ergoli co do bom bardow an ia  m ia s ta ,  że 
za każdego w śród bom bardow ania zab iteg o  m ieszkańca 
M essyny, każe zastrze  ić oficera b u rb o ń sk ieg o , i s a ­
m em u jenera łow i F e rg o l i  nie da  p a r d o n u , bo go u- 
w aża za buntow nika przeciw  W ik to row i Em anuelow i.

—  W ed ług  depeszy z S y c y l i i  w P a ry żu  dn. 1. 
b. m. o trz y m a n e j, p o s t a n o w i ł  je n e ra ł C iald in i u d e ­
rzyć n a  S an  S a lv a to re , fo rty fikacyę  dom inującą nad  
cy tad e llą  M essyńską. J e ś li  się ten  a ta k  pow iedzie, 
to  cy tad e la  będzie m usia ła  k ap itu low ać .

Naczelny redaktor: Zygmunt K aczkow ski.
Z drukami E. Winiarza.


